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: urlo- TORUŃ. — W ciągu dnia 
na ra-vciorajs'zego zator na Wiśle 

Wększył powodu cią-
!e napływającej kry i obec- 

siqga od Bieńkówki powy- 
mostu w Fordonie. 

гУ . “oziom wody na Wiśle pod 
5r<ronem stale się podnosi. 

:yczny  ̂ciągu doby przybyło 18 cm.
zwy- T®Güy stan pod Fordonem 
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Czang-Sus-Ltanr
nie żyje?

,? о к ю . Agencja Domei po- 
niespodziewaną pogłosko, 

K0ra nadeszła do Tokio z Pe- 
йц i Tientsinu o tym, jakoby 
Szalek Czang-Sue-Liang zo 

i zamordowany w Fenghouo. 
LONDYN. — Reuter w depe 

/  z Szanghaju donosi, iż po- 
•. ska o śmierci Czang-Sue- 
HVoLga jest według ofićjal- 
!>r czynników chińskich, nie 
ljt?Vvdziwa. Rząd nankiński 

! Zaprzecza.

K°la| na Bucharina
i i Rykowa

l̂ en ^A. Zgromadzenie 
1ц 8rile centralnego komife- 
^RnPüi' ti L kom unis tyczne j 
te  ̂ zakończyło swe pra-

Æ ° * 4 * ie n iu  szeregu za- 
Cyj 'ei‘ techniczno - organiza 
lty\v | grom adzenie rozpa- 
taee i sPraw 9 prowadzonej 

r Partii wrogiej dzia 
">0stan ucbarima i Bykowa i
ii t-n °"Tiło usunąć ich z par- 

°Diunigtyc‘znej ZSRR.

sko, o ile jednak usiłowania 
te zawiodą, należy7 się spodzie 
wać przyboru w poniedziałek 
rano o półtora metra ponad 
stan obecny, co spowodowa­
łoby katastrofalne skutki.

Starosta powiatowy i grodz­
ki zarządził powołanie do ży­
cia komitetu przeciwpowodzio 
wego, do którego wchodzą 
przedstawiciele władz miejsco 
wych, społecznych i zagrożo­

nych miejscowości.
Komitet wydał zarządzenie 

ewakuacji zagrożonych do­
mów.

JASTARNIA. -  Powloką 
lod owa w zachodniej części

Żywcem spłonęło dwoje dzieci
podczas pożaru we wsi Boratyn

We wsi Boratyn. w powie-( dowaniach Anny Szachniukt śmierć dwoje dzieci, matka
cie łuckim wybuchł w zabu- pozar. zaś ich odniosłav-ciężkie popa-

W płonącym domu znalazło | rżenia.

zatoki Puckiej, począwszy od 
Jastarui, aż do Pucka .trzyma 
się mocno nadal. Fale jednak 
zatok; Gdańskiej lód icn roz­
b ija ją  i jak się obecnie oka­
zuje, na skutek wiatru 
wschodniego wielkie zwały 
krv lodowej wyrzucane su-,na 
lód zatoki Puckiej łub wciska 
ne pod powierzchnię lodu;

Na wysokości Rćwy utwo- 
utworzył się już. potężny wal 
lodowy długości kilku kilome­
trów.- Rybacy łowią nadal 
węgorze w przeręblach 
ki.

za to-

W Hiszpanii burze śnieżne
.24É &в*т€я Й*€зю€»га$й яВа p o d  Лигатся

BAYONNE. W północnych i komunkaeję. i . .skiego ; kontr torpedowca hi
prowiaejach Hiszpanii -szaleje W Zatoce Güskomkiej.wvcbu pańskicji uchoozców. 
od 2 dni burza śnieżna i grado- rzone morze utrudnia uui ■ MADRYT. Rada Obrony 
wa, uniemożliwiając Wszelką! zabierania na pokład b ryty j-j Madrytu opublikowała dziś

St. Zjed. przeprosiły Rzesze
za овигйше шгжйтт& pitz. N. Yorku

S £ « ł a s l a l c l e  fa ï t
^ e ip y e h le j ©H ary 

P om oc Z im o w ą  
«За bęajpofeotnycto*

WASZYNGTON. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych przeprosił 
Rzeszę Niemiecką za obraźli- 
we uwagi, zawarte we wczo­
rajszymi przemówieniu bur­

mistrza nowojorskiego 
Guardia.

La

Przeproszenie to dokonane 
było w formie deklaracji slow

nej. złożonej przez szefa sek­
cji zachodnio - europejskiej 
departamentu stanu I3un,na 
wobec radcy amba ady nie­
mieckiej Thomsena.

Na dachach chroni sie
p r z e e l  p o w o d z i ą

BUDAPESZT. Katastrofa o 
wodzi przybiera w północ­
nych Węgrzech coraz większe 
rozmiary.

Rzeka Saio wystąpiła w no­

cy z brzegów, zalewając przed 
mieść i a Miskolca. Część mie­
szkańców nie zdążyła ujść

Akcja ratunkowa trwa 
W miejscowości Jaszberenv 

« а. , _ ____ ,t Zagyva _____
przed powodzią i schroniła się j powodzi zawaliło się 46 do 
na dachach domów. | mów.

Oficjalny organ Watykanu
©  s y t ü M s a c g i  g » & 3 â É 9 g c Æ B M e g  w  F o l s c e

skutek

CITTA DEL VATICANO. 
Organ Yvatykanu ..Observaio 
re Romano“ w artykule redak 
cyinym p. t. „Rozwój polityki 
polskiej" omawia szczegóło­
wo deklarację programową 

! płk. Koca, wyrażając opinię, 
>e deklarację tę charaktery­
zuje umiarkowanie, które u- 
[uwnia się zwłaszcza w sia-

nowisku, zajętymi wobec kon­
stytucji.

Organ watykański podkre­
śla rÓAvrnież, że według dekla­
racji płk. Koca, Armia Naro­
dowa, dowodzona przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, nie 
jest zwykłym narzędziem ma­
terialnym, ale wyrazem ży­
wych sił całego Narodu oraz

Zwycięstwo Labour Party
ш е й ш  Ł & f f a s S ą g n S eLô «l wapftorwci» w

Ü4ljtie д. Wybory municy- miejskiej wielkiego Londynu, 
'vięlkim Lond za-| Labour Party rozporządzać bę

S W y g Jy  Się 
tótp Wem

UJ.Û Z3.-
zdecydowanym 
Labour Party.

' 0 r z y s złości więc w radzie

ty
dzie 75 mandatami, a „konser 
watywni reformatorzy muni- 
cÿ,polni” tylko 49 mandatami.

Zamiast dotychczasowej więk 
szóści 14 mandatów, Labour 
Party będzie odtąd rozporzą­
dzała przewagą 2b mandatów 
ua ogólną liczbę 124 manda­
tów.

jego zdolności do obrony.
Rozważając z kolei antyko­

munistyczne stanowisko de- 
k la i^ -:’ „OL e r  va tore R 
no“ pis/Æ, że Polska katego­
rycznie odrzuca doktrynę ko­
munistyczną, tak samo jak  
odrzuca każdą doktrynę, zmie 
rzajeca do podporządkowania 
Państwa interesom jednej 
tylko klasy społecznej.

Wykazując poszanowanie 
dla wewnętrznych ustrojów 
innych państw, Polska odrzu­
ca metody rewolucyjne, które 
uważane są za szkodliwe dla 
interesów Państwa.

Omówiwszy z kolei spo­
łeczny i gospodarczy pro­
gram, zawarty w deklaracji 
dziennik podkreśla zadowole­
nie, z jakim katolicy przyjęli 
ię treść deklaracji, która doty 
ozy. Kośorała K&toliekiea» .

n a s tę p u ją c y  ko-w południe 
lrtunilcat:

Na odcinkach frontu ttia- 
clryckiego i nad rz. Jarama od 
24 godzin trwa intensywna 
obustronna kanonada artyle­
ryjska.

Poza tym nie ma żadnych 
operacyj wojskowych.

MARSYLIA. Na skutek in- 
cydentów, jak ie wydarzyły 
się ze statkami przejeżdżają­
cymi przez hiszpańskie wo­
dy terytorialne, francuskie 
towarzystwa żeglugi w poro­
zumieniu z władzami morski­
mi wydały kapitanom swyJk 
stnikćw poiecenie o m ijan i 
niebezpiecznej strefy7.

BAYONNE. Z tutejszego 
portu wyszedł do Bilbao hisz­
pański statek rządowy „Gal- 
dones*'.

Na pokładzie statku zńajdu- 
ą się ticzni zbiegowie z obsza­

rów- zajętych przez pows+ai'.- 
có%v.

»„Duch protokułu
RZYM. Agencja Stefanj do­

nosi: „Giornale d’Italia” po­
twierdza wiadomość, że wizy- 
ia  Kanclerza Schuschnigga w 
Rzymie nastąpi w kwietniu.

W przeciwieństwie do wia­
domości, które ukazały się za­
granicą na temat celu tej 
dróży, pismo stwierdza, że wi­
zyta ta stanowi normalny kon 
takt osobisty pomiędzy męża­
mi stanu Austrii i Włoch, co 
wynika z ducha protokułów 
rzymskich.

Ostatni Mohikanie
WASZYNGTON. Departa­

ment stanu postanowił wyco­
fać z Abisynii swych przedgta 
wicie!; dyplomatycznych, lecz 
kwesiia uznania Abisynii ja ­
ko części Imperium Włoskie­
go nie była wcale omawM-



i i i
tym,

Kwiatkowski dał odprawę
którzy zaciemniała sytuację gospodarcza

W uzupełnieniu naszego w całej rozciągłości obronę sta
arawozdania z posiedzenia 

Bena tu, podajemy :
Po zakończeniu dyskusji, za 

brał głos wicepremier Kwiat­
kowski. Przemówienie swoje 
p. wicepremier poświęcił poli­
tyce gospodarczej a w szczegół 
ności polemizował z wywoda­
mi generalnego referenta sena­
tora Ewerta, który dał obszer­
ny obraz sytuacji gospodar­
czej Polski.

Pan wicepremier Kwiatkow­
ski w sposób stanowczy roz­
prawił się z tym nastawieniem, 
wskazując na podstawie da­
nych cyfrowych, iż nie odpo­
wiada on rzeczywistemu stano 
wi rzeczy. Wicepremier Kwiat 
kowakii podniósł w pierwszym 
fzędzie, że Rząd przeprowadzi

Odczyt biskupa 
Lourdes

i Wczoraj w przepełnionej sa 
Й kolumnowej towarzystwa 
naukowego warszawskiego od 
był się odczyt przybyłego do 
Polski J. E. Ks. Pierre Ger- 
lier, biskupa Lourde® i Tar* 
bee na temat „Obecnn żywot­
ność katolicyzmu we i .. >rj",

Na odczycie obecni byli m. 
in. wiceminister W. R. i O. P. 
prof. Ujejski, liczni przedsta­
wiciele duohowieńsitwa z ks.

czele,

łóści waluty, odrzucając wrzel 
kie eksperymenty inflacyjne. 
Potrzeba odejścia od pewnych 
poczynań poprzednich rządów 
była koniecznością.

Mówca cytuje dane, które 
świadczą, iż nie uprawiano po 
li tyki deflacyjnej. Ze stanow­
czością p. Kwiatkowski

wodzi, że polityka gospodarcza 
Rządu jest wierna linii nada­
nej przez Marszałka Piłsuds­
kiego

W dalszym ciągu swoich wy 
wodów p. Kwiatkowski zwra- 
cając się do senatora Ewerta, 
oraz do tych, którzy podziela­
ją  jego zdanie, iż sprawa tak 
fałszywych poglądów o sytua­

cji gospodarczej Państwa jest 
szkodliwa.

Stanowczość wicepremiera 
Kwiatkowskiego i odprawa ja  
ką dał tym wszystkim, którzy 
zaciemniają obraz położenia 
Polski, spotkały się z huczny­
mi oklaskami w Izbie.

Na tym zamknięto posiedze­
nie Senatu.

Pogrzeb £.p. Leojy«
P i ł s u d s k i e j

Wczoraj odbył się w Wil
?  o grzeb s. p. Leonii AdamoV 

'iłsudskiej.
Po nabożeństwie żałobn 

w kościele św. Teresy nas 
piła eksportacja na cment 
na Rossie.

W pogrzebie, poza rodz 4>ien cza 
zmarłej, wzięli udział prz гу 

i. -Plistawiciele władz z woj 
cianskim, prezydent пг. Wi

I
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W p r z ó d
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Zatrzymała Ш .
Юйфжййвя i» r  ta c u  n tS o d l e f

kard. К akowskim na 
sfer naukowych etc.

R atu jm y bezrobotm ycti 
o d  z i m n o  i  g ł o d u .  

O fia ry  p ieniężne  
w. s k ł a d a ć  n a leży  na  

Komîo PKO N r. 7 0 . 3 0 0  
Pom oc Z i m o w a .  
O fia ry  w  n a tu rze  
w  m i e j s c o w y m  
K o m i t e c i e .

W  wielkim magazynie lon­
dyńskim panował ożywiony 
ruch. Sprzedawczynie z tru­
dem obsługiwały tłoczącą się 
do lad klientelę. Nagle pewien 
młodzieniec zainteresował eię 
damską torebką.

— Dla mojej narzeczonej — 
tłumaczył sprzedawczyni, któ­
ra do niego podeszła—ale niech 
pani załatwi panie ja  na razie 
wybiorę coś odpowiedniego.

Sprzedawczyni poszła za je ­
go radą, a młodzieniec znikł w 
tłumie kupujących. Łokciami 
torował sobie drogę. Lewe ra­
mię przyciskał do serca, ponie 
waż pod marynarką ukrywał 
damską torebikę...

Ale nie dotarł do drzwi.
— Proszę pójść za mną 

rozległ się nagle głos 
i jakaś dlloń spoczęła 
ramieniu.

Złodziej chciał czmychnąć i 
wymierzył cios. Ale po chwiili 
już leżał wyęiągrnięty ria podło 
d^e, z rękami wykręconymi 
do tyłu.

Nad nim nachylił się jego 
zwycięzca, cblikątna młoda 
dziewczyna o ładnej twarzycz 
ce okolonej bujnymi jasnymi 
włosami.

kobiecy 
na jego

Zyto znów drożeje
w woj. lwowskim i wołyńskim

Po kilku dniach zniżki------------------- - pew
nej stabilizacji cen żyta ujaw 
nila się w piątek z powrotem 
tendencja zwyżkowa. Zwyżka 
cen wystąpiła najpierw w wo­
jewództwach lwowskim i wo­
łyńskim, po czym przeniosła 
się na rynki zbożowe innych 
Województw. Zwyżka wynosi 
50 gr. do 1 zł. na kwintalu ży­
ta.

Jako powód ponownej ten­
dencji zwyżkowej na żyto po 
dawany jest łakt zmniejszonej 
nagle przez rolników pedaży

TRAGICZNA PODKOż JUNAKA
Pociągiem z Palucha za Okęciem 

осца! do Warszawy junak Tadeusz 
’jaczQzL Jechał aa  pomoście. Na za-, * . гл • -------  п  а

»ręcie Djaczoa stracił równowagę 
wypadł z pomostu, uderzywszy gl 
wi* o budkę dróżnika tak silnie, ; 
w kilka chwil potem »konał.

ziarna. Po cenach obniżonych 
rolnicy nie chcą sprzedawać 
żyta.

W Warszawie i w Poznaniu 
płacono w piątek przeciętnie 
~4 zł. za kwintal żyta przy ten 
dencji mocnej i zwyżkującej.

O wyipadiku tym opowie­
działa mi panna Barbara 
0 ‘Burke, detektyw wielkiego 
magazynu londyńskiego — pi­
sze pewien dziennikarz francu 
ski, który odibył wywiad z tą 
niezwykle dzielną kobietą.

Słowo ,,detektyw*' wywołu 
je uśmiech na wargach, gdy wi 
dzi się przed sobą smukłą na 
pozór wątłą osóbkę, mającą 
dwadzieścia lat.

Pamiiimo swego młodego wie 
ku panna Barbara zatrzymała
już 300 złodziejów.

— Już niejednokrotnie 
łam narażona na wielkie

by- 
me

zpieczeństwo — opowiadał; 
w dalszym ciągu kobieta - de 
tek tyw .— Byiam już wiele ra 
zy dotkliwie pobita. Ale to 
wszystko nic nie znaczy. Mu­
szę być bard/zo „solidnie“ zbu 
dowana, gdy mimo tych wszy­
stkich obrażeń ćielesnych,

Itczwoliłam wyniknąć się ty  
jednemu złodziejowi.

— Czy pani ich zatrzymuje 
zawsze w magazynie?

— Nie, czasem muszę ścigać 
ich po ulicach. Pewnego razu 
ujęłam pewnego malca, pomię 
dzy pędzącymi po jezdni samo 
chód”-ni. Byl to pościg pełen 
emc^i. Innym razem musia-
am stoczyć walkę naraz z cŁwo 

ma złodziejami, ale ich obu u- 
jęlam — dodała z dumą dtziel 
na osóbka, w której żyłach 
ołynie gorąca krew irlandzka 
która odziedziczyła żyłkę po 
cyjną. Jej ojciec bowiem w 

1?* pracował w poli­
cji, obecnie pracuje tam je j 
aizyn i wuj.

W dalszym ciągu swej fascy

nującej opowieści p. 0 ‘Burke 
opowiedziała dziennikarzowi 
w jak i sposób przystąpiła do 
awej pełnej silnych wrażeń i 
niebezpieczeństw pracy.

Mając 1? lat zaczęłam pra 
oować w magazynie w charak 
terze sprzedawczyni. Od sa­
mego początku tak doskonale 
wyławiałam klientów, którzy 
przywłaszczali sobie różne >-o 
rodzaju przedmioty, że kole­
żanki nazywały mnie Sherloc- 
kiem Holmesem. I oto pewne­
go dnia zgłosiłam się do dyrek 
cji z propozycją, aby mnie za­
angażowali w charakterze de­
tektywa. Dyrekcja zgodaiła 
się, i zaangażowała na miesiąc 
próby. Próba ta wypadła do­
skonale i w końcu powierzono 
mi na stale funkcje detektywa. 

— A teraz muszę już pana

cianskim, prezydent m. wi 
Dr. Maleszewski, rektor U.
B. Staniewicz i wielu przy 
ciół oraz znajomych doi e„4 A 
ś. p. Adamostwa Piłsudski1 znaczą o
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P OWSZ' 
** od рол 
"N'Ç Niei

żą torebkę, która upodobni* 
do jednej z  k u p u j ą c y c h ,  
diczyłam, że p r z e c h o d  

rocznie 4.320 kilometrów 
mnie najbardziej nuży.

— W takim razie nie po*'1 
na pani nosić tak dużej tor« 
ki i do tego tak wypchanej-

Panna Barbara uśmiechnę 
się.

— Ona prawie nic nie waz 
jest wypchana papierem. JS więc
Przy pożegnaniu dziennifk«pańsfc

b o l a  r ó j  
J c z k ę  у  
l u d n o ś ć  
r°ciobni< 
?» г Fr*
r fane ja  

na 
uwie 
wydj 

'ych ah, 
Ciężar

zauważył na palcu panny &
bary pierścień zaręczynom'
Dziennikarz zapytał ją  
jest je j  narzeczony. Panna № 
bara nie dała mu jasnej odp 
wiedzi, tylko zaznaczyła.^ ; 
ten kto je j  ofiarował p êrsen 
nek, nie jcat policjantem

Ciekawa historia o malarzy
Znakomity malarz francuski 

i  czasów Drugiego Cesarstwa, 
Constantin Guys, celował w 
malowaniu scen miłosnych. W 
związku z tym wydarzyła mu 
się przygoda, która mogła się 
tragicznie dla niego skończyć. 
Policja zwróciła uwagę na to, 
że Guys nadaje swoim boha­
terkom rysy, fryzurę, profil 
ówczesnej monarcbini, cesa­
rzowej Eugenii.

Ponieważ powtarzało się to 
systematycznie, uznano, że 
jest to niewybredny sposób 
ujawniania opozycyjnych po­
glądów malairza. Zaaresztowa­
no go. Guys tłumaczył się, że 
pozuje mu do wszystkich obra­
zów powiną modelka, która w

r i к Vi’°jton sposób powiększa swoj O4 będzi 
dochody. Widocznie model* sjape,mu 
jest podobna do cesarzowej- sKi6mu;

Słowa malarza okazały ** ?°tuj 
prawdziwe, więc zwolnio® 
go z aresztu. Ale z kolei zajs 
to się ową modelką, wyka*
jącą tak niepokojące P® 
bieństwo do władczym. 
posażono ją  odpowied/пю, F 
azym znaleziono je j 
pod warunkiem jednak, ze * J, 
jodzie na głuchą prowiв Г 
gdzie podobieństwo je j - 
przysporzy już nikomu 
nych trudności

W' ■^Piej a
!® nikt

^tpliw«
®fojna 
ü‘bpo<Lle 
î(>?ci grt
>. Jeśli г 
T  Pań 
TrOjoni. 
°bionę

nie 
Woj!kić

a w y jd z ie s z  stad bogaty
18-îetni wyrostek wspólnikiem zbrodni na Przyokonowej

Н А  П  f i l i e r  т п а  « i?  - ___1 _  > 7  L i  i i . .Dochodzenie policyjne w 
sprawie strasznej zbrodni na 
Przy okopowej w Warszawie 
zostało już ukończone.

Tak szybkie ukończenie 
śledztwa sprawiedliwość ma

Choi tiski ocalał. Z faktem tym 
mordercy nie tylko się nie li­
czyli, ale byli pewni, że wy­
mordowali wszystkich.

O ujęciu Romana Kosiń-i • -------. ---------- ***** ^  i w i n a u a  i x u b i u .
ao zawclzięczeniią temu, że skiego, głównego sprawcy pi

146 eskadr na dzień 1 kwietnia
r u m  lotnictwo W .  Brytanii
t л и ï z. Havas donosi Z Lonl brytyjskie siły zbrojne po- 

dynu w związku z budżetem wietrzne z dn. 1 kwietnia wv- 
wojskowym w . Brytanii, t e U s ić m a j , :  100 eskadr, stacjo-

P w ócii minęła Paryż
S ś e a m  e w a c i i y  n „  S o f t e«/ ar»Æ e t o p w d S S
PAK i l .  Ministerstwo robót leiu stanu wody na Sekwanie i 

publicznych donosi o opadnię-i je j dopływach

nowanych w Anglii, 20 eskadr, 
przydzielonych do marynarki 
wojennej i 26 eskadr, stacjo­
nowanych w koloniach.

Stan liczebny wojsk lotni­
czych na dz. 1 kwietnia wyno­
sić będzie 4.850 oficerów i 51 
tys. szeregowych-lotników.

W ciągu lata stan liczebny' 
wzrosnąć ma do 70 tys. ofice­
rów > szerec owych.

salismy wczoraj, dziś możemy 
pudać da'sze szczegóły docho­
dzenia.

Wspólnikiem Kosińskiego 
w morderstwie był 18-letni 
Zdzisław Wasiakowski lOgro- 
dowa 16J. On też zamordował 
nożem służącą i uczynił to na 
rozkaz Kosińskiego, który Po­
wiedział doń, gdy wahał się 
dokonać zbrodni:

„Rżnij, a wyjdziesz stąd bo- 
gaty“.

Podczas gdy Wasiakowski 
zabijał nożem służącą Bula- 
k.ównę, Kosiński strzelał do 
Choińskich. Przystąpili na­
stępnie obaj do rabunku. Zra­
bowali w gotówce i biżuterii 
nkoło 2,000 złotych.

Po zbrodni uciekli do zna­
jomej Aleksandry Sieradzkiej 
na Pańską 64. Kobieta zapro­
wadziła ich do pasera JLipy 
RcUŁgl ik* ba ulica Ozcodawa

i łdo domu, gdzie mieszK®* 
siakowski. Nie znał on P 
ra, choć mieszkał w 
mym domu.

U Rojzglika mordercy о<г2у 
ii okrwawione ubrania i »aCjli 
mali nowe, za które z v , , 
ze zrabowanych ??1̂ lCIi 
Rojzglik też kupd od 
oowaną biżuterię. Kosi '̂ 

Po wyjściu od pasera . ^
ski poszedł do ^ i a k o w * ^  
Ogrodową 62, VVa „о5- 
zaś kupił na kilka dn У j oDjU, 
ci i ukrył się na stry<' ,zefceC 
dzie zamierzał Ç 0£̂ zuka'

i  U k a  ■ T a  a r S o ^  ■ ła go policja i ares gjÇ
Obaj mordercy у  pła'

do zbrodni. VVasiakowetojP' 
cze i narzeka ną К ^  ^rod-
że to on namowii go 
ni. Osadzono w 
również Rojzglika
U-
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Opętańczy wyścig zbrojeń
Wvscixr zbrojeń DostGouie skonale nabroionv япа wstrzv- Rô zrwói wvnndl-riw w n*4nł. W>7f»iWum Лл !м п>7а iyścig zbrojeń postępuje 

nent naprzód w szalonym tempie. 
Anglia, która stała przez pe- 
’̂>en czas na uboczu, przedło- 

przгу1а parlamentowi olbrzymi 
)JiTr:№n zbrojeń. Wydatki angiel 

i® biją wszystkie inne. 
Powszechnie uważa się to 

^.odpowiedź daną przez An- 
Niemcom i Włochom. O- 

®aeza ona równocześnie osta- 
®cane pogrzebanie wszelkich 
P°ttiyslów o konferencji roz- 

яи Л toj©niowej.
Шея. Angl ia nie chce się dać prze- 
Ш  r^nąć ■w sile wojskowej 
äfKf Рггег kogokolwiek, nie ma za- 

^‘aru ustąpić ze swego czoło­
w o  stanowiska.m
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IĘżARY z b r o je n io w e
, Anglia jest państwem bar- 
20 zamożmym. Na cele dozbro

эЬшг Jeaia rozpisano długoletnią po 
У J i^CZ!kę wewnętrzną, która bez 
ohod ludności zostanie pokryta. 

°dobnie przedstawia się stpra 
z Francją. Z tą różnicą, że 

tancja od lat lożyla wieLkie 
^ny na zbrojenia, zaś obec­

ne uwielokrotniła jedynie o- 
*c wydatki, w obliczu rosną- 
:Усд zbrojeń innych państw. 
.Ciężary zbrojeniowe walą 

więc na sipołeczeństwa. Każ 
nib ' ?« państwo chce być jak  naj- 

Щ ̂ piej uzbrój one, gdyż obcc- 
le nikt już nie ma żadnych 

^bpliwości, że jedynie siła 
®rojna stanowi gwarancję 
^Po<Ueglości i nienaruszal­
n i  granic danega państwa, 
i.Jeśli zważymy, że wszyst- 
5® państwa zapewniają, iż 

enia mają li tylko na celu 
ôronę własnych granic, iż 

A t nie ma zamiaru prowa- 
zaczepnej, to trze: 

ililti Г, ^Çwzie przyznać smszinosc 
powiedzeniu rzym- 

1̂бщц; Jeśli chcesz pokoju — 
się do wojiny! 

w WIELKIE OFIARY 
herody u z>b rojone od stóp 
1 głów bronić będą swojej 

podzielności i wolności, 
'^adomość, że sąsiad jest do-

№ UFAJ BYLE KONU
ł naszych Czytelników.

Mii® nie Szyller-Szkolnik, to 
*lić r any Potrafi szczegółowo okre- 

charakter zdolności, prze- 
(1а^ ец‘е? Szyller-Szkolnik jest Re- 
(\Vî rem poczytnego pismu „Świt 
iW. Tajemna), uutorem wielu 
(]ц„ bankowych, wielkim znawcą 

i У ludzkiej.
jeS eli Ci brak energii, równowagi.

• c*erpisz moralnie, Szyller- 
s*e fBlk wyszczególni najważniej- 

Twego życia, powie kim 
fyć • być możesz. Poradzi jak
PtjJ, Postępować, by zwycięsko 
%yb;‘S ta w ić  się losowi. A ponadto 
tęril 9,Гг_е szczęśliwy numer losu Lo- 
tu\vv a“stwowej i wskaże, gdzie ta­
jen i ^ożna nabyć. Poda j datę uro- 
Чаи.Л Nie przysv laj żadnego wy*

Na .D‘a-blewielką ilość wybranych
''Uiup f a k t o r a  Szyllera-Szkolnika
tytk r£w padło mnóstwo wygra- 

" 0 *.J?raku miejsca podajemy
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Wiko kfaku __ -  .
'va ^^'ękiórc: Jóbef ßalcerek, No- 
» ^  , [eś k. Chorz., Karola M iarsi 
îą u,0’000 zł., W. Baranowicz, Gdy- 

i  ^ ° c^iego 33 iu. b — 10.000 zi., 
tj»tna Susławski, Wilno, Ostro- 

i C ^  tl-l) — 100.000 zł. M. Made*
I -^ .^Stanisław ów , Romaaowsk. 
;-4cin , 0 zi-. J. Morzyńskd, Lask, 
ВД?» g le jo w a  -  10.000 zł., W. 
4 tu. ^WlC2. Kraków, Б. Zaleskiego 
»«W „1 "Л 10.000 zł., Sala Aptii, Tar- 
^ г\  • *ocha г — 10.000 zł., Jan Ma- 

Ut°w* P°w> Rybnik, W iktorja 5 
W. Piechowski, Często- 

■5.C00 zł. 1. 
Wieprzem. — 

Л  к“ 1 w. Każmierczak, Wojko- 
\ Jeż t? ° rn e ’ Ogrodowa 1 — 23.000 
»^ätiv к W£$tpisz w autentyczność 
t tócić i P°t"ierdzeń, możesz się 
W Sw,;: Powyższych osób, poda- 

ĉ tp. * adres i załączając znaczek 
Л  . °a odpowiedź.

i ja codziennie. Przyjdź oso- 
‘Hb podaj datę urodzenia.

сг vf?Sz. horoskop astrologiczny 
**} dopłaty. Załacz >0 gro-

Uczk a u i pocztowymi, War- 
i  J  „Świt“, żutińskic-

^ ‘oszeaxe załączyć.

skonale uzibrojony ma ^vetrzy- 
mywać ewentualnego napast­
nika od ataku. Czy to się spTa 
wdzi ?

Zbrojenia wymagaj’a wiel­
kich ofiar. Ponosimy je  wszy­
scy ze świado>mością, że są one 
liezbędne dla utrzymania na- 
sr.ego bytu niezależnego.

Dawniej rozpowszechniony 
był pogląd, że do wojny trze­
ba pieniędzy. W ydaje się, że 
dziś nie można tuż tego poglą­
du stosować. Cóż to bowiem 
kiedyś oznaczało? Po prostu, 
że państwa nieaasohne w kapi 
tały, czy surowoe nie mogą so 
bie pozwolić na zbytek zbroje 
uiowy, a więc prowadzenia 
wojny.

Rozwój wypadków w ostat 
nich czasach zadaje temu 
kłam. Widzimy, że narody po­
trafią zdobyć się na najwięk­
sze ofiary chociażby kosztem 
oddania wszystkich dóbr wła­
snych na rzecz państwa, wyrze 
kają się już nie tylko zbytkn, 
ale nawet sytości.

W tych warunlkach trudno 
było przypuszczać, żeby ol­
brzymie plany dbrojeniowe 
Anglii i Francji mogły pow­
strzymać wyścig zbrojeniowy 
Niemiec i  Włoch, jak  to nie­
którzy sądzili.

Najwy ższa Rada Faszystów 
ska, która zebrała się w bie­
żącym tygodniu, postanowiła 
podwoić wysiłlki, wezwać spo-

M F rK f / g r GWARANTOWANE
komplety, pojedyncze sztnkiöuzl. mies.33, Bracka11

łeczeńscwo do jeszcze więk­
szych ofiar, byleby tylko nie 
zaniechać dalszych zbrojeń. 
Oczywiście takie same stano­
wisko zajmuje Rzesza Nie­
miecka.

Ale oba te państwa aie  astą 
pią z pola wyścigowego jedy­
nie dlatego, że konkurenci po- 
siadają większe kapitały.

Natomiast wielkie pole do 
działania otwiera się dla mę­
żów stanu i dyplomatów. Przy

f e i e r p i e r à ^ '  
re  tv  с г  n ’̂ch"

uśn\ier*° ból®>

wrócenie zaufania między n* 
rodami, znalezienie plasrczyz 
ny prawdziwej współpracy i 
przyjaźni może doprowadzić 
do zaniechania dalszego wyśei 
g u zbrojeniowego.

Pudtr o subtelnym I m iłym  zapachu

JAPOŃSKI BIAŁY BEZ
w  12 odcieniach

S Z A C H  Warszawa 
Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1Л5

/ W o | » o l e o i i  S < | < le lr

P r z e à ü z  гш ш ш  1 . 0 0 0  ж # ,
Firma „Rybka i Zajczyk“ 

należała, jak  samo brzmienie 
wskazuje, do dwóch wspólni­
ków, panów Rybki i Zajczy- 
ka.

Wspólnicy śledzili się wza­
jemnie, jak  zazdrośni kochan 
kowie. Gdy tylko pan Zajczyk 
zbliżał się do ka«y, jak  spod 
ziemi, wyrastał za jeg i pleca­
mi pan llybka i  nie spuszczał 
oczu z rąk wspólnika.

Pan Zajczyk wówczas uśmie 
chał się jadowicie:

— Wiesz pan, co panie Ryb 
ka? Jutro sobie każę zrobić 
nmnicure.

— Po co?
— Żebv pan miał miłe wra­

żenie, jak  mi pan patrzy na 
ręce.

Zdarzyło się pewnego dnia, 
że zarówno pan Zajczyk, jak  
i pan Rybka jednocześnie po­
szli na miasto załatwiać pilne 
sprawy. Pan Rybka udał się 
do urzędu skarbowego prosić 
o odroczenie jakiegoś podat­
ku, zaś pan Zajczyk bawił w 
tym samym czasie u jednego 
z licznych wierzycieli z proś­
bą o odroczenie licytacji.

Firma pozostała pod opieką 
zaufanej kasjerki, panny Re­
giny.

W jakieś pół godziny po opu 
szczeniu progów firmy przez 
wspólników, zadzwonił tele­
fon. Panna Regina podniosła 
słuchawkę.

— Hallo!
— Tu Zajczyk! — za­

brzmiał znajomy głos. — Co 
słychać w interesie? Czy Ryb 
ka wrócił?

— Nie, pan Rybka jeszcze 
nie wrócił, ale tu przynieśli 
przekaz na tysiąc złotych. Kto 
ma iść na pocztę po odbiór pie 
niędzy?

— Przekaz?! Tysiąc zło­
tych?! — Glos Zajczyka drżał 
ze wzruszenia. — W tej chwili 
będę! Niech pani nie śmie ni­
komu oddawać przekazu! Sam 
pójdę po pieniądze!!

Ledwo panna Regina odło­
żyła słuchawkę, znów rozległ 
się dzwonek.

— Hallo!
— Mówi Rvbka. Co tam

nowego? Zajczyk jest?
— Nie, pana Zajczyka nie 

ma. Ale tu przyszedł przekaz 
na tysiąc złotych...

— Na tysiąc złotych?! — 
krzyknął Rybka. — Za dwie 
minuty przyjeżdżam. Sam pój­
dę po pieniądze.

Tramwaj, którym jechał 
pan Rybka wlókł się tak wol­
no, że pan Rybka po prostu 
wyłaził ze skóry. Stał na 
przedniej platformie wagonu 
i próbował hipnotyzować mo­
torniczego. ł

— Ja ci każę prędzej je ­
chać! — myślał intensywnie 
wpatrując się uporczywie w 
plecy tramwajarza.

Nagle zamarł w  niemej 
zgrozie. Tramwaj wyminęła 
taksówka, w której siedzuał 
Zajczyk.

— Jedzie do sklepu! — zro 
zumiał pan Rybka. — Przy- 
jedzie pierwszy! Weźmie pie­
niądze.

Ale przypadek uratował sy­
tuację. Taksówka, w której 
jechał Zajczyk, musiała zatrzy 
mać się na przystanku i tram­
waj zrównał się z nią ponow­
nie.

Rybka jednym skokiem zna 
Jazł się przy taksówce.

— Dokąd to pan jedzie tak 
sówką na te ciężkie czasy? — 
spytał dysząc ciężko.

— Zajczyk na widok współ 
nika zmieszał się.

— Coś mnie lewy bok roz­
bolał... Nie mogłem chodzić...

Umysł Rybki pracował go­
rączkowo.

— On jeszcze nic nie wie o 
pizekazie. Trzeba go odciąg 
nać od sklepu, Vrzeba go 
gdzieś zaciągnąć. A potem 
wymknę się na chwile i pole­
cę do sklepu po przekaz...

Emysł Zajczyka też w tym 
momencie nie próżnował.

— On chyba nie wie nic. 
Teraz grunt — nie dopuścić 
go do sklepu. Potem się zo­
baczy...

I Zajczyk oświadczył pierw 
szy.

— Możliwe, że mnie ten 
bok rozbolał z głodu. Może 
wstap'my do baru?

BOLESNY BARCMETR W KOŚCIACH
posiadają artretycv i reumatycy.j Schim-Sehen rozpuszczają kwas mo- 
odczuwający boleśnie wszelkiej c-aowy, usuwając ;ego zbgi, regu- 
zmiany pogody. N ie  należy cier- iują przemianą materii dzięki cze- 

• • ’ ' ' ■ mu stosuie sie ie  w oierpieœaca:
/ pogoay. __  .

piec bezradnie, kiedy objawy złej 
przemiany materii można łagodzić, 

i Zioła magistra Wolskiego ze zmaii.
ochr. „Reumosa". zawierające nie- 

д тпвдце rzadką roślins chińską

mu stasuje się je  w oierpieu 
artrotycznycłi, reumatycznych i bó­
lach ischiasu. ' ■ • 
Wytwórnia: Magister 

DOLSKI, .Warszawa, (Złota l i .

— Z przyjemnością — 
dzif się ochoczo Rybka.

£20-

ZasiedU do stolika i w mil- 
czeuiu zacięli studiować kar­
tę.

— Muszę go upić — plano­
wał sobie Rybka. — Jak on 
się upije, to ja  czmychnę...

- -  J ik  go upić? — kombino 
wal w* tej samej chwili Zaj- 
czvk. — Го jest jedyny spo- 
301)..,

Jednocześnie uśmiechnęb 
się do ?■ f bie słodko.

— Nnp jemy iię  czegoś, pa- 
uie 2 ;1]сглк. — My już frzy 
lata prucujemy razem i je- 
szcześmy n'e obleli naszej 
spółki.

— Racja! — przyznał gor­
liwie Zajczyk.

Kelner napełnił kieliszki i 
odął zakąski. Pierwsze dwa 
ieliszki panowie wypili ra­

zem. Ale przy trzecim kie­
liszku Zajczyk pomyślał so­
bie.

— Mnie już nie wolno wię­
cej pić. ly łk o  on musi być 
pijany.

W tym momencie pomyślał 
to samo Rybka i obaj pano­
wie nieznacznie wyleli wódkę 
pod stół.

Po kwmlransie pod stołem 
już była spora kałuża i obaj

E

panowie udawali pijanych.
— Teraz trzeba działać — 

pomyślał Zajczyk.
— Najwyższy czas sie ulot­

nić — zdecydował Rybka.
Wstał od stołu i przeprosił 

na chwileczkę. Ruszył w stro 
nę garderoby, ale przy końcu 
sali skręcił i... obaj panowie 
spotkali się przy drzwiach 
wyjściowych.

— Pan już wychodzi, panie 
Zajczyk?

— Nie!.. Chciałem tylko zo 
baczyć, czy pada deszcz. A 
pan?

— Też chciałem sprawdzić 
pogodę.

Z obojętnymi minami w y j­
rzeli na dwór.

— Ładna pogoda. Chodź 
pan trochę na spacer.

— Chetnie.

O siódmej panna Regina 
zamknęła sklep, pejna niepo­
koju o szefów, którzy zagi­
nęli w tajemniczy sposób.

A panowie Zajczyk i Rybka 
ciągnęli, się wzajemnie od 
knajpy do knajpy. .

— Ja go muszę wreszcie 
upić. Żebym go miał nawet

taszczyć do rana — rozumo­
wał Zajczyk. — A rano odbi«v 
rę przekaz.

To samo myślał drogi 
wspólnik.

Nad ranem obaj panowie na­
mówili się nawzajem do prz* 
jażdżki za miasto i wsiedli d» 
pociągu, idącego do Otwoc­
ka.

W Wawrze Zajczyk wy­
szedł na sekundę z przędza*- 
lu, pod pozorem sprawy nie 
cierpiącej zwłoki.

W yszedł i więcej nie wró­
cił. Wyskoczy! z wagonu i 
pędem pobiegł do kasy kolejo 
wej, żeby wykupić bilet ko­
lejowy.

Przy okienku kasowym ja ­
kiś mężczyzna kupował rów­
nież bilet do Warszawy... Zaj­
czyk o mało co nie zeondlał. 
Mężczyzną tym był Rybka-

— Już pan wraca do War­
szawy?

— Гак. Czuję się niedobrze.
— No to jedziemy razem.

Na dworcu w Ware za wie 
wspólnicy pożegnali eię.

— Idę do domu się prze­
spać.

— Ja również. Do widze­
nia.

Rozeszli się w różne strony 
i... po pięciu minutach spot­
kali się w sklepie.

— Co pan tu robi? — ryk­
nął Rybka.

— To samo co pan!
— Pan miał iść do domu!
— Pan też!
Siedząca za kasą parnia Re­

gina westchnęła ciężko.
— Proszę panów — przer­

wała kłótnię. — Tu wczoraj 
przyszedł przekaz na tysiąc 
złotych...

Obaj panowie лататП z 
przerażenia.

— Ta idiotka musiała się 
wygadać! — pomyśleli jedno
cześuie.

A panna Regina westchnęła 
jeszr?e głębiej.

— Ale przed chwila listo­
nosz go odebrał. To była o- 
myłka. Ten przekaz nie był 
dla nas.

Straszny pożar 
w restauracji

Ubiegłej nocy wybuchł w je  
dnej z restauracji na głównej 
ulicy Tokio pożarć W płomie­
niach znalazło śmierć 6 osób 
personelu restauracyjnego.
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Potężny wywiad «mgielski „InteJlięence Serriee“ obw 
w um ę się aby wpływy bolszewickie w Chinach nie zaszko­
dziły interesom brytyjskim , wysiał tam dwóch najlepszych 
swych agentów: Annę Morette i  Artnra Jamesa, którzy n ie­
dawno przybyli z Rosji.

W Szanghaju rewolucjonista, doktór Jeng zawarł trans­
akcję z przedsiębiorcą okrętowym Czeng-Fu, na mocy któ­
rej ten ostatni miał przewieźć na swoich statkach broń'W II /1 «̂ V  «  n M M U м m тшг Kantonu do Sz&nghaiu.

Zaraz po tvm przybył do Czeag-Fn pewien AmgKk i » -  
proponował, aby na swoich statkach dowoził do miasteczek 
położonych wzdłuż Żółtej Rzeki wyroby pewnej manche- 
sterskiej fabryki włókienniczej. Po ubiciu tego interesu 
Anglik zaproponował Czeng-Fu, aby udał się z nim do ka­
baretu „Mouterosa". gdzie występowała wspaniała tancer­
ka, donna Sorello. Chińczyk uał się namówić, od pierwsze­
go wejrzenia zakochał się w tancerce i zaproponował je j, 
aby przybyła do niego. Ta przyjęła jego propozycję, obie- 
ru jąc że przybędzie następnej nocy, o godzinie pierwszej

Następnej nocy tancerka przybyła do Czeng-Fu, ale ze 
znacznym opóźnieniem, które usprawiedliwiła tym, że za­
trzymał j ą  doktór Jeng, który prześladował ją  swą miłością. 
Poznał ją  w kabarecie, gdiaie siedział w towarzystwie angiel­
skiego oficera i rozmawiał z nim o Czeng-Fu, transporcie 
broni, powstaniu i tym podobnych sprawach. W sercu 
Czeng-Fu obudził się niepokój.

1 5 & .

M o c ą  w  c i e m n e g  
s x a n q f o a j s k i e ß  

u l i c z c e . . .
Nawet gorące ramiona tancerki nie pozwoliły 

Czeng-Fu zapomnieć o strasznym podejrzeniu, 
które zrodziło się w jego umyśle.

Jeśli doktór Jeng siedział w kabarecie w towa­
rzystwie angielskiego oficera i wyższego funkcjo­
nariusza policji chińskiej i rozmawiał o takich rze­
czach, jak  broń, powstanie, statki i transport, stąd 
wynikało, że był on dwuznacznym osobnikiem — 
po prostu zdrajcą, prowokatorem, który umyślnie 
namówił go do przewożenia broni, a następnie za­
meldował o tym angielskim i chińskim władzom, 
aby otrzymać wysoką nagrodę.

— Dlaczego jesteś tok smutny, mój drogi? — 
tancerka tuliła się do Chińczyka i otoczyła ramio­
nami jego szyję.

Aż tak? Opowiedz mi o

cerka j e __________ pj
— Doktora Jenga._
— On cię zdradził? 

tym.»
W pierwszej chwili Czeng-Fn nie chciał opo­

wiedzieć tancerce o swych podejrzeniach, ale go­
rące ramiona, które wiły się dookoła jego szyii 
lak dwa węzę oraz pocałunki, które go oszałamia-
!Lc7rklwŁ7ai1°j.tOŁpędzil° ic6° ob“wy ptxd

— Nte, ona mnie nie wyda, ona mnie kocha!...
pomyślał Chińczyk, który po raz pierwszy w

tyciu trzymał w ramionach białą kobietę...
A o tym, że go kochała, mogły go przekonać 

namiętne pocałunki, jakim i go darzyła i jakich 
me znały cłunskie kobiety.

— Opowiedz, co dręczy twoje serce — szep­
nęła do niego.

Będąc upojony miłością, Czeng-Fu zapomniał
o ostrożności i w urywauych słowach opowiedział 
je j o zdradzie swego przyjaciela.

Opowiedział mi jakąś historię, że powinien 
przewiezc transport broni z Kantonu do Szangha­
ju... Zawarliśmy transakcję na dziesięć tysięcy 
funtów... A teraz okazuje się, że jest on angiel- 
skim szpiegiem, zdrajcą, że miai zamiar mnie za­
sypać....

— Zerwij z nim umowę...
— Jest to niemożliwe... Statki z transportem 

broni znajdują się iuż w drodze...
Donna Sorello chciała wykrzyknąć:
— Jak statki dobiją do portu!...
W ostatniej chwili jednakże się połapała i u- 

gryzła w język. Wprawdzie, Chińczyk był upo­
jony miłością, ale nawet 7. pijanym Chińczykiem 
należy być ostrożnym... Zresztą o wszystkim sie 
juz dowiedziała...

— A teraz tak się boję... — Czeng-Fu wtulił 
głowę w je j pachnące włosy.

— Śmiej się z tego, mój drogi — uspokajała go.
— Ach, gdybym nie miał głowy, niczego bym 

się me obawiał. Ponieważ mam głowę, to mi ją

na pewno odrąbią... U nas w kraju  nie bawią i 
diugo z głowami* odcina się je  i już po wszyt 
kim...

— Kochany, mam pewien projekt... — szepn! 
ła tancerka.

Czeng-Fu mocniej ją  objął i zapytał:
— Co to za projekt?

Czy chciałbyś, aby doktór Jeng umarł?
— Jesteś gotowa go zabić?
— Ja? Co ci też wpada na myśl! Moje ręć 

jeszcze nigdy nie przelały kropli krwi... Inni Я 
zabiją... Uczynię to dla ciebie, ponieważ рокосЫ 
łam ci? od cnwili, gdy ciebie ujrzałam...

Ąle on mi jest winien pięć tysięcy funtôvr. 
Uczynisz to dopiero wówczas, gdy zwróci mi pit 
niądze...

—.No dobrze, niechaj tak będzie... A teraz d 
pomnij o tym wszystkim, mój drogi, daj mi tvf 
usta...

Tancerka zaczęła go tak namiętnie całować, i 
Chińczykowi zdawało się ,iż spada g!ową na do 
w głęboką przepaść. A chwilami odnosił znó* 
wrażenie, że stacza się z odciętą głową...

*

Podczas gdy Czeng-Fu spoczywał w ramionad 
białej tancerki i upajał się je j wspaniałym ci« 
‘era, doktór Jeng błąkał się samotnie po wąskie* 
uliczkach biednej dzielnicy chińskiej.

Szedł blisko murów i  rozglądał się na wszys( 
kie strony. Ulice były opustoszałe, rzadko kieü! 
widziało się przechodnia. Biedota chińska ziujj 
ozonu i spracowana spała w ciasnych p o k o ik ae f f

Doktór Jeng skręcił w uliczkę, która tak Й 
wiła, że przypominała zupełnie labirynt. Tłocz? 
ty się tu jednopiętrowe drewniane domki i g ^  
niegdizie nałtowa latarnia rozpraszam cieninośd 
nocy.

Doktór Jeng nastawił kołnierz, głęboko zsufl 
kapelusz nu czoło i zapuścił się w tę uliczkę.

W końcu zatrzymai się przed starym doiuki«1
o wykrzywionym dachu, jeszcze raz rozejrzał s. 
na wszystkie strony i, stwierdziwszy że w pobli 
zu nikogo nie ma, zapukał do wąskiej bramy-

Zapukał pięć raz>j uczynił przerwę, a uasiÇP 
nie zapukał siedem razy. był to umówiony zna* 
Zaraz też roztworzyła się wąska brama i doktf 
Jeng wszedł do sieni.

Obok niego stal mężczyzna w czarnym р!° -̂ 
czu, który puścił ua jego twarz snop światła z el® 
trycznej latarki.

— Doktór Jeng?
— Tak, ja...
— Czekają już na was z niecierpliwością-.
— Miałem przeprawę z angielskim szpieg1«®1:.
— Z angielskim szpiegiem i1 Czy zdołaliś^1' 

zmylić jego czujność? .
— Tak. Zaniui tu zapukałem, s t w i e r d z i ł e m .  

ulica była całkiem opustoszała... P o w i e d z c i e  
czy Jakacki już jest? , -

— Tak, Jakacki przyszedł pierwszy. Bara 
się denerwuje, że tak długo musi na was czekać

Dalszy ciąg jutro

k m æ y k  w  V
Ukryta w głębi ogrodu pięk 

na willa zdawała się być stwo­
rzona dla szczęśliwej młodej 
pary. Od sześciu miesięcy zaj­
mowali ją  państwo Wydrzyń- 
scy. Pan Wydrzyński był ży­
wym pięćdziesięcioletnim męż 
czyzną o gładkiej, rzadko uś­
miechającej się twarzy. Jego 
małżonka, blondyna o niebies­
kich oczach, mimo trzydziestu 
pięciu lat sprawiała wrażenie 
młodej dziewczyny. Oboje wy 
wierali wrażenie ludzi zakocha 
nych w sobie, a nieliczni ich są 
siedzi mogli przypuszczać, że 
państwo Wydrzyńscy niedaw­
no się pobrali i że są szczęśli­
wi.

Kto by jednak miał możność 
obserwowania pana Wydrzyń 
skiego w pewnych porach 
dnia, ten by od razu zmienił 
yidanie. Zaledwie znajdował się 
sam w pokoju, gdy spokój i po 
goda, którą narzucał sobie, zni 
kła z jego twarzy, a je j miej­
sce zajmował strach.

Po kolacji małżeństwo prze­
szło do salonu leżącego na par 
terze, który służył jednocześ­
nie panu Wydrzyńskiemu za 
gabinet. Wydrzyński siedział 
w fotelu i spoglądał przed sie­
bie takim wzrokiem, jak  gdy­
by w duchu przeżywał jakąś 
dawną tragedię. Ręce mu drża 
ły, a twarz miała taki wyraz, 
jak gdyby słyszał jakiś głos, 
który tylko do niego dolały- 
wał.

— O czym myślisz, Andrze­
ju?

—O niczym kochanie, słu­
cham.

— Zawsze ta szalona myśl! 
Czy nie możesz zapomnieć o 
przeszłości? Czy mnie nie ko­
chasz?

— Ubóstwiam cię, ale to jest 
silniejsze nade mnij,.,

—Odwagi, Andrzeju! Ja, 
twoja najlepsza przyjaciółka 
jestem przy tobie i nauczę cię 
zapomnieć.

Tak bym tego pragnął! 
Straszna ta zmora pow inna już 
ustąpić. Postanowiłem wszyst­
kiego spróbować, aby uwolnić 
się od złych duchów, które 
mnie r..;'. ają. Może wiedza mi 
da zapomnienie, którego tak
pragnę. Zwróciłem się do pro­
fesora Salena, słynnego leka­
rza chorób nerwowych. Może 
on mnie uratuje. Odpowie­
dział mi, że obecnie bawi na 
urlopie w Krynicy i że przy­
jedźcie do nas. Prawdopodob­
nie jutro tu przybędzie...

Była ciemna noc. Od wielu 
godzin pan Wydrzyński cze­
kał na profesora Salena.

W tym czasie dwie postacie 
zp kradły się do ogrodu. Byli 
t ! dwaj dobrze ubrani mło­
dzieńcy, którzy rozmawiali 
szeptem:

. Musimy S’zybko i spraw­
nie pracować. — Z miejsca u- 
damy się do małego saloniku 
na parterze. .W biurku muszą

być pieniądze . Ty wejdziesz 
na pierwsze piętro do pokoju 
położonego po prawej stronie. 
Klejnoty znajdują się w toale­
tce. Wszelką przeszkodę nale­
ży natychmiast usunąć!

— Rozumiem. Oni są tu ty l­
ko we dwoje. A więc do robo­
ty!...

Andrzej Wydrzyński sie­
dział zamyślony w fotelu, gdy 
drzwi cicho otworzyły i do 
pokoju wszL .Л nieznajomy 
Przez chwilę na twarzy przy-- 
byłego malowało się oszołomie 
nie, a!e gdy Wydrzyński pod- 
niosl i zbliżył się doń z wycią­
gniętą dłonią, natychmiast się 
opanował.

— Śmiałem już przypusz­
czać, że pan profesor nie przy- 
jedzie.

— Zawsze dotrzymuję słowa
— odparł nieznajomy.

— Ale w jak i sposób pan się 
tu dostał?

— Furtka była otwarta.
— Jak jestem panu wdzięcz 

ny za to, że pan przed powro­
tem do Warszawy, wstąpił do 
mnie.

Nieznajomy zajął miejsce i 
rzucił pytające spojrzenie na 
Wydrzyńskiego.

— Z miejsca przystępuję, pa 
nie profesorze, do opisu mojej 
choroby. Widzi pan przed sobą 
człowieka złamanego na du­
chu. Jestem niezależny, boga­
ty, posiadam dobrą żonę i ka­
żdy sądzi, że jestem szczęśli­
wy. Andrzej Wydrzyński jest 
jednak mordercą, tchórzliwym 
mordercą, którego uniewinniły 
sądy na ziemi, ale który nie

ma siły stłumić wyrzutów su­
mienia. Może przypomina so 
bie pan sprawę VVydrzyńskie- 
go, swego czasu gazety wiele
o niej pisały...

— Nie, nie przypominam so 
bie...

— Moją pierwszą małżonkę 
była wyjątkowo lekkomyślna 
kobieta. Po kilku miesiącach 
stwierdziłem, że ona mnie zdra 
dza. Jestem nerwowym, pory­
wczym człowiekiem. Złapałem 
ją  na gorącym uczynku zdra 
dy i zadusiłem.

Zostałem aresztowany a- 
le sąd uniewinnił mnie. Zdawa 
ło się, że wszystko dobrze się 
ułoży. Ożeniłem się po raz dru 
gi. Helena jest doskonalą towa 
rzvszką. Ale od chwili, gdy ob 
jąłem szyję mojej pierwszej żo 
ny i zadusiłem ją, nie znajduję 
spokoiu. Rzężąc, dusząc się, 
wydała z siebie dziki okrzyk 
w którym wyraziła całą swa 
nienawiść i ostatnią pogróżkę 

rzyk ten prześladuje mnie, 
m c się porusza w mieszkaniu. 
Moja zona śpi na pierwszym 
piętrze. I owmienem więc być 
spokojny. Ale -  zniżył głos L  
pomimo pańskiej obecności 
przesiaduje mnie on. Słyszę 
rzęzenie, słyszę zduszone woła 
nie o pomoc! Czy pan niczego 
me słyszy, profesorze?

Nieznajomy wstał, zbliżył 
się do drzwi, nasłuchiwał, a 
następnie wrócił i uśmiechając 
się, oświadczył:

— Nic nie słyszałem.
— Jakie to straszne! — rzekł 

po chwili Wydrzyński. — 
Znów słyszę ten sam okrzyk, 
pełen przerażenia i  nienawiś­

ci! Możnaby przypuszczać,^
w tym domu kogoś Ŝ .sza|?
Czy i teraz nic pan nie

— Nic nie słyszałem, Pj, 
ma gorączkę, panie Wyor
ki. . , rtfyd'

Nieznajomy ujął dłoń ^  
rzyńskiego i trzymał ją *  j ( 
jej pragnąc go uspokoić Di 
otworzyły się drzwi i « г“ę 
cny gość wszedł do pokoj • ̂

~7 Mói ^ystent, *  pobliij czyi „profesor — w К i 0 
operował kogoś i PT,z  ̂, l  n<r 
po mnie. Czy w s z y s t k o
rządku? , .„ rjfi

— Wszystko — odparł p
by,y* л ■ Wvdrzy*— A więc panie »yy ^
ski, żegnam pana. PflU.s “ ej< 
nie budzi obaw. Czas je $ 
lepszym lekarstwem, Р» 
zapiszę panu środek P t 
jący, przyślę panu r " yrf‘ 
Warszawy. Wkrótce po° 
zdrowieje. Do widzenj • ц

Rzekomy lekarz У(гФ  Jys; 
czętowaną kopertę, к 
kretnie podał mu Wydr* ? 0
i wsunął ją  do kieszeń • ^

Wydrzyński ^PfnasWP: 
swoch gości do auta, 
nie udał się do «УР1а̂  v f f  
stanął na progu, * iP zeraż  ̂
darł mu się okrzyk P j f 0dze 
nia. Helena ^ ża}8. ^  jfvła t°.K
zaduszona. Toaletka J  y S& 
twarta, a z szu łlad  
było powyrzucane-“

SKŁADAJCIE OFIARY NA
f u n d u s z
OBRO N Y
MORSKIEJ ittß

Kenio & **
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“ ■ Honor pracy i ambicja tworzenia
-  te hasła winny przeniknąć do świadomości społeczeństwa

Szczegółowa debata Senatu nad budżetem
p rz y  PRZEZIĘBIENIU. 
G RYP! E î KATARZE

.5 8 9 .
1928.

1932.

Kalendarz dnia
NIEDZIELA 

Ś olopustna. 10
Ew. P. Jezus 
karmi cud. 5 0 0 0  
ludm. Tomasza 
z Akwinu.

~’ow. Bogowida 
bł. Nad mierzą. 

Słońca wsch. 6 .1 0 , 
zach. 1 7 .2 6 . 

Księż. wsch. 3.07, 
zach. 11,13. 

-ilST t >. .  PODAJE:
Poża. Lukiouaic w Krakowie, 
ju ra ' ..ne »rzQ.' nie ziemi w 
Japonii.
/. i w i 'p — w ielki poli­
tyk  A. Br.<uid.

SUKIENNICE.
Wystawił jc  w Krakowie Bolesław 

Wstydliwy jako dwa rzędy skle­
pów, Калишегг Wielki wybudował 
już sklepy uiuwwaoie, a Irainony 
z ga leram i i sklepienie jest g o ­
jeni arch. Jana M. Padovano w XVI
\4t>ku. _

KTO NIE WIE ŻE:
W Ameryce noiuje się przeciiętane 

5 5  samobójstw dziennie, a więc co 
20 munut jednw.

HUMOit WIELKICH LUDZI:
Bez zezwolenia cesarza.

Kiedy coitr^owi austriackiemu 
Franciszkowi Józefowi 1, w r. 1B48, 

beapośrednio po 'ego wstąpiono u 
na tron, doniesiono że na ulicach 
Wietluia lud jŚć n szczęja rewolu­
cję, zapytał ze zdaiwieuiem:

— л  kto je j  na to pozwolił?
»■

Senat przystąpi! wczoraj do 
szczegółowej dyskusji budże­
towej rozpatrzywszy w ciągu 
jednego dnia następujące częś­
ci budżetu: Prezydenta Rzpli- 
tej, Sejmu i Senatu, Kontroli 
Państwowej, Prezydium Rady 
Ministrów, Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Spraw Wojsko 
wych, Opieki Społecznej, Fun­
duszu Pracy oraz Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

Budżety Prezydenta Rzpli- 
tej, Sejmu, N. I. K„ Prezydium 
Rady Ministrów przyjęto bez 
dyskusji. Niemal bez dyskusji 
załatwiono również budżety 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych i Wojskowych, gdyż za­
bierali glos jedynie dwaj mów­
cy i to w celu złożenia oświad­
czeń.

Referentka budżetu M. S. Z. 
sen. J  aroszew iczowa  duia wy­
raz niepokojowi z powodu od­
dalania się Gdańska od Polski, 
wyrażając nadzieję, że Rząd 
poczyni wszelkie wysiłki, by 
interesy nasze w Gdańsku ше 
zostały narażone na szwank.

тпмиеяа'ЖДИЯВДД
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T łu m a c z e ń  e snów
K . It. 37. S p e łn i Olę ż y c z e n ie  B ęd zie  

sm-ute-lc c h w ilo w y . S p o tk a  Р ал zna jom ą  
b lo n u / n k ę .

S trcsi.a n a  Rona. P ozna Pani K a ro .a . 
S z c i ę i .w a  c y lra ; 7. M ę z c z y zn a  w  ш и л- 
d u rz o  m yśli o  Pani.

P. Irm a (W i.n o ). N a d e jd z ie  list, lu b  u s - 
р .e r u rz ę d o w y . R ad ość czeka  P anią. Po* 
ch w a ła  lu b  k o m p .e m e n t.

Sen o w u jk u  I o m ę iu . List n ie  b yt p o d - 
p isa n y W ró ż ę  Pani k ło p o t w  d o m u . Są­
sia d k a  z w .e iz y  się Pani ze s w e g o  i  .a  
p ie n .a . D o b re  uczyn k i o d p ła c ą  się Pani 
z n a w ią zk ą .

T . O . N . B. N i .  24. K ło p o t p ie n .ę lr y  
c io k a  P ana. M ilo  c h w ile  w  g ro n ie  p rz y  
Ja c ió l. S zatynka  jest Panu ż y c z liw e . Pism o 
zü ra û z a  w y t .w a lo łć  w  d , l c n  ach latwoSĆ 
p o z n a w a n ia  lu d zk ic h  c h a ra k te ró w .

MiiHtHMnana.! н*и ■»>

i celowości do swojej 
która daje doskonale

Kończąc swój referat napię­
tnowała osławioną książkę 
czeskiego dyplomaty min. Sze- 
by. O tejże książce mówił jesz 
cze sen. Małeszemski.

Sen. gen . Osiński referował 
budżet Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, zaznaczając, że 
suma przenaczona na obronę 
kraju jest stanowcza za mała.
Dalej podnosił, że najważniej­
szą rzeczą jest zachowanie ta­
jemnicy wojskowej. Obowią­
zek jej zachowania ciąży na 
całym społeczeństwie. Powinno 
ono być jak najbardziej wstrze 
mięźliwe w mówieniu o spra­
wach, związanych z obronnoś­
cią Państwa.

Mówca nie wchodzi w szcze- _ __ ^____  _________
góly M. S. Wojsk, i zaznacza [ pracy i w szkołach, aby prze- 
jedynie, że komisja budżetowa niknęły do świadomości spole- 
doszla do przekonania, iż M. S. czeństwa. Wówczas armia pol- i’-untluszu Prac 
Wojsk, wkłada bardzo dużo ska będzie miała najsilniejsze Poczt i Telegraf
М Ш — имщц .м и д — ч. .  11ччшам1Я1«ми|ик.мдш1Д11м

Napad Indian na stacją
№ ж ц е §  w ę g s y ł e a  В * с в в * й в ц

RIO DE JANEIRO. Wedlug ‘ ‘ ........................................... ....  :
telegramu uyrektora linii ko­
lejowej nad rzeką Tocantins 
Indianie napadli aa stację ko-

energu 
pracy, 
wyniki.
4rm ia nasza stoi na takim po ­

ziomie, że zazdroszczą nam  
proroie mszyslkie pań s iw a  eu ­
ropejskie.

Armia kształci rekruta nie 
tylko na przyszłego bojownika, 
ale na świadomego obywatela. 
Otoczona więc jest sympatią, 
na którą całkowicie zasługuje.

Kończąc gen. Osiński stwier­
dza, że musimy jak najszyb­
ciej przeprowadzić dozbrojenie 
moralne społeczeństwa. Naczel­
nymi hasłami tego programu 
winny być: Honor p ra c y  i am­
b ic ja  l morzenia!

Te hasła w.nny być wyryte 
we wszystkich warsztatach

zaplecze.
Sen. Ślimiński w krótkim o- 

świadczeniu wywodzi, że spo­
sób, w jakim Izby uchwalają 
budżet świadczy o wielkim za­
ufaniu do ministra Spraw Woj­
skowych.

Szerokie warstwy rozumieją 
doskonale ideę obronności kra­
ju. „Niech dowodowi tego za­
ufania towarzyszy zapewnie­
nie, że w razie potrzeby na we­
zwanie Naczelnego Wodza 
Śmigłego-Rydza cała Polska 
wesprze armię wszystkimi za­
sobami zarówno sit material­
nych, jak i sil moralnych, któ­
re żyją w narodzie“.

Oświadczenie to Izba przy­
jęła hucznymi oklaskami.

Następnie Senat rozpatrzył 
budżet Ministerstwa Opieki 
Społecznej łącznie z budżetem 
Funduszu Pracy, po czym 

ów.

1%/fs n t e a l c ś  ыи<32>2б а в в в з З ж а о . .Ф

№»äJ e a d k & i ÿm m i€B Æ §w  
а у а  Sïczmy Ssę ze  słow acm

(A. E.). — Na pr t y  j ę c iu  u 
państwa Totelmanóm było bar­
dzo wesoło.
Goście pałaszowali g ę s i e  p yp -  

ki, smaczną wątróbką i faszero  
roanego szczupaka, zakrapia­
ją c  to wszystko mnogim i kie­
liszkami. ż ust do ust w ęd r o ­
wały tłuste an egd o ty ,  w yw o łu ­
ją c sa lw y  śm ie chu ; najgłośn iej 
2a s smial s ię  pan bzapszel 
Blomberg.

~  Uś, d e cha  nie m og ie  zła­
pać! — wolał. — Się n igd y  m 
życiu tak nie śmiałem!

Policzki mu się trzęsły, z 
°czu sp lymały Izy, a spo con e  
czoło ocierał krawatem sąsiada.

■— Blomberg ! — rzekł sie- 
dzącij naprzec iw  pan Neche- 
Tnia Groman, któremu w y p i t y  
elkahol uderzył właśnie do 
głowy. — l  o  t y  się śm ie jesz !  
Juk koń. Zupełnie tak samo 
s‘4 śm ie je  tw o ja  żona.

J a  w ca l e  nie wiedziałem, że 
0/*a j e s t  taka śmieszka. Wczo- 
r®j j e j  opow iadałem  j ed en  do- 
Y>eip, to ona tak pękała, że ma- 
, °bo je  nie w ypa d l i śm y  z łóż­
ka!•

Pan B lom berg n ie w ierzył 
własnym uszom.

— SkądY — zapytał.
— Z łóżka.
— KtoГ
— J a  i tmoja Malwina.
Pan B lomberg ryknął jak

Vr* J e d n y m  sićokiem znalazł 
Si<? przy panu Gromanie 
°*najmiwszy zebranym , że 
»spraw ied l iw ośc i  stanie s ię  za­
d ość", począł ś c ią ga ć  zeń sp od ­
nie.

Zrobiło s ię  n ieb yw ałe  zam ie­
n n i e .  Pan Groman płakał

rzewnie, zaklinając się, że to, wał „
c o  opowiedział, było tylko w y - , taliony wojska 
tw orem  j e g o  p ijack ie j fantazji, Цпц

lejowy Alboca i osiedle \lara- 
ba, zaoijając dwóch ludzi ze 
siużoy wolejowej i raniąc k il­
ku iiuiych.

Podobno i in.ne stacje i miej 
scowości są zagrożone i dyrek 
tor kolei prosi o natychmia­
stową porno • wojskową.

Podobno, Indian zebrało się 
ua tę wyprawę wyjątkowo 
wielu, goyż siły ich przekra­
czają liczbę 1.000 wojowni­
ków, pochodzących z głębi 
dziewiczych lasów z nad źró­
deł prawobrzeżnych dopły­
wów Amazonki.

Rząd stanu Para zdecydo­
wał podobno wysiać dwa ba- 

dia ochrony

kolejowe, przecinające dzie­
wicze lasy st. Amazonas są za­
grożone przez Indian, którzy 
okazują niezadowolenie, czu­
jąc się niepokojonymi w 

’ swych regionach.

Zarząd kolei Madeira—Mar­
more wyasygnował 100.000 
milr. jako subsydium dla tych 
szeregów idiauskich, które do­
tychczas spokojnie wsD^lpra- 
cowaly z robotnikami

G u m  г ш р ' ф ш ,  ( Щ  Щ й ш щ З ак\ вам « к  к т а  m ■ ш .« мае /DERMOPALME
w y r a  b t a n e q  
n a  o l e j k a c h A 
o l t u n y c h

go ś c i e  błagali рапа Błomberga, 
ab y  się uspokoił, a le zdradzony  
małżonek byt nieubłagany. 
Czerwony z oburzenia, łypał 
groźnie oczami i potrząsał no­
żykiem od ow o ców ,  krzycząc, 
że ukarze Gromana m taki sp o ­
sób, ab y  już n igd y  n ie mógł 
dokazywać z cudzym i żonami.
Nie w iadomo, cz ym  skończy­

łaby się powyższa awantura, 
g d y b y  nie zręczność pana Gro­
mana, który m  p ew n ym  m o­
m en cie,  b ędą c  już w  sam y ch  
kalesonach, w yrwał się i w y ­
padł na ulicę. Tam jednak za­
trzymał g o  pos terunkow y i w  
rezu ltacie sąd starościński ska­
zał b iedn ego  uwodzicie la  za 
spa ce r  w  bieliźnie na 4 dni a re­
sztu.

Napływające z północy de­
pesze donoszą, że i inne linie

8.00 S y g n a ł 
8.50 Ozie

cza su  8-05 „ A u d y c ja  dla 
w s i" .  8.5Ö D zie n n ik  p o ra n n y . 9.00 Tra n s ­
m isja  n a b o łe ń s tw a  i  k o ic io la  łw .  łC«v*<>| 
w  W a rs z a w ie . 11.45 „ C z y m  są m isje  d la  . 
k a to lik a " —  p o g a d a n k a . 11.57 S yg n a ł c za ­
su. 12-03 K o ncert ro z ry w k o w y . 14.00 . . O r - 1 
k iastra  w  jo d n y m  in s tiu m e o c ie " —  r e p o t -1 
t a i  z kina. 14.20 K o n c e rt re k la m o w y . 14.50 
„ S tra t  o g n io w a  c z u w a "  —  re p o rta ż  15 05 | 
P .e in i lu d o w e  »  w y k o n a n iu  ch ó ru  m ę­
sk ie g o  15.30 „ A u d y c ja  d la  w s i" .  14.00 
.M o rw ita n  w  p io s e n c e "  14 50 „P ó ł j o -  

d z ln y  m a n d o lin "  —  w y k o n a  o rk ie stra  m an- 
d o iin ls tû w  (z  W iln a ). 17.00 K o ncert sym fo ­
n ic zn y  (z  K ra k o w a ) 1».00 „ Z  m o je g o  w a r ­
szta tu " —  szkic  lite ra ck i Ju liu sza  K a d a n - 
B a n d ro w s k is g o . 19.15 P ro g ra m  na ju t .o . 
19.20 K o ncert ro z ry w k o w y  (p ły t y ) .  20.Д) 
Tra n sm is ja  ze  tw o w a  Ira g m e n tu  p ły w a ć  
kich  m istrzo stw  Polski. 20.30 W ia d o m o ść  
s p o rto w e . 20.40 P rz e g lą d  p o li t y c m y  20 W  
D zie n n ik  w ie c z o rn y . 2100 P o w sza cn  .y 
T e a tr  W y o b ra ź n i: s łu c h o w is k o  w e s o łe  p  t 
.E k s m is ja " . 22.00 O rtciestra Ta d e u sza  f f  

rs d y fts k le g o  (z e  L w o w a ). 23.00—И .3 0  M t 
lo d ie  ta n e czn e  (p ły ty ).

p r z e z  
/ i - r m ę

e i L O T
P A R IS  a- 

W  C Z T E R Y  O C Z Y
tm ym n e ro zm o w y  iksa z  C zyte ln ikam i

rialżćńst*o me jest grobem miłości
P. DANCE Z LEGIONOWA. Prze- 

konała się Pani o dwóch rzeczach. 
ż~‘ nic zdradliwszego, niż koleżanka, 
i że nic bardziej chwiejuego, niż 
przewaga urody w sprawach mi- 
ллусЬ.

**aui jest przystojniejsza i zgrab- 
lB.jsza od koleżanki, a jednak ona 
л tccj przypadła do gustu Józiowi 
i lidkowi. U laczeg-t Aloże rzeczy-

niq piolkują, powinna Pani postą­
pić, ja k  pocili^, to znaczy — gwizd­
nąć i odejść.

vjiorsza spr- va z własnym sumie­
niem, bo od niego odejść nk moż­
na. Myślę, że i ouo Panią dręczy, 
bo ostatecznie miłość — miłością, ale 
kaiZdy cxii ■ iek >ragnie, by zgodiue 
z wychowaniem, obyczajami, prze* 
koaaniem i — przede wszystkim —

___ i. l i v ł  i i  w  i •

S p e c y f i k i  z io ł o w e

OSKARA W0JN0WSKIE60

я г* . * i i r
; K - ; ü Æ v i ? ”& *28& âïr ynwże dlatego, że ja k  Pani twierdzi, L/-OQJ

- ; 0 I ,  p rzeciw ko cierpieniom  p r ie w o d u  po k arm ow ego  
Zioła p riec łw k o  cierpieniom  narządów  tra w ien ia  i w ątroby  

Zbola p rz e c iw k o  w ym io to m , o ra z  ato nii k it ie k  
Złota przeciw ko chorobom  płucnym I b łędn icy  
Zioła przeciw ko reum atyzm owi, a rtre ty im o w l, podag rze  

I Ischiasowi
Złota przeciw ko nladom aganlom  skrofulicznym  
Zioła przeciw ko chorobom  nerek I p ę c h e rz a  
Z lola przeciw ko chorobom  nerw owym  I e p ile p s ji  
K ą p i e l e  s la rk o w o -ro S lin n e

znak słow ny „IROTAN" 
И e  „CHOOAl" 

.  .  .O A 8A "
•  .  „IIMIZAN"

.  »  „ Ä M B O U N "  
„ »  „TIZAN"

„UROTAN“
„  „  „ B P i lO B I N 1 

„ „SlUFOBAl"

umie ' dobrze „zalewać“t 
Pani ma doj>iero 17 lat, więc nie 

zna Pani jeszcze tajników zdoby­
wania serc męskich, i dlatego też, 
zapewne, wzięła Pani za pierwszą 
miłość to, co może nią jeszcze nie 
jest.

O" z.iam wszystkie narze­
kania na ujemne strony małżeń­
stwa, które jest rzekomo „grobem 
miłości“, ule to dla ludzi, którzy 
ьо . «Ut. , że tuk powiem — po­

wierzchownym — narzeczenstw îe
od razu się pobierują i są rozczaro- 
w ii, że małżeństwo nie spelunoe s u  ; n  • — t — . i .

Na zapytanie, co robić, można od- pokładauvcli nim nadziei. 
Miwteddeć w rozmaity sposób. Mo- Wy ż y j -  e »  sobą od (V.ęcm la t  

że p !u i  Hadul walczyć o Jó z ia  i Ed- T o *rdzo długo. Pożycie Wasze 
ka. R ozm ów ić się  z nimi, domagać, wytrzymało juz zarówno ze 

1 się wyjaśnień, stosować te s a m e  I na swoją dlur;otrwa!osc^j_k na

Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych

zn mówień:Adres dla bezpośrednich 
Oskar Wojnowski — Warszawa, ui. W. Górskiego 3 m. 

tDawna ul. Hortensja)

sposoby, co koleżanka Pani. Jak 
wojna, to wojna.

Można też jak iś  czas przeczekac. 
Gdy wy silk i będą daremne, nie zra­
żać się porażką, lt.cz szukać w in­
nym kierunku. Są przecicz iniu 
chłopcy na świecie. ,

A więc główka do góry. Panno 
. Daucczko, nie upadać na duchu, a 
i wszystko będzie z pewnością jesz- 
k cze bardzo dobrze!

P. WANDZIE. Gdy ludzie na Pa-

gruntown , pełność- -TÓbę cza­
su. „ Toteż stanowczo „narzeczony , 
a lakiyczn ie mąż nie powinien zwle­
kać ze ślubem, bo t j  doje Pani pra- 
wo powątpiewać o jego miłości i 
uczciwości *40 zamierzeń. _

Powinien stanowczo ożenić le . 
Panią, ab . u-owodnić, że wszelkie 
wątnuwośc: są bp’ >'odstawne. Niech 
Pani tego dom:.-a się usilnie, a  on 
riech i.j się to zgodzi.



TADEUSZ R Y S

T a tia n «  c ó rk a  p o lk u ^ n ik i  ia i id a rm e r i i  Iv c x m w  i  , rM li
dwjoma łaty Polki zakochała się «  młodym bojowca, Tadenaia 
Orhnskua zwanym Sobolem, i wraz a nim ociekła a domu ojca.

bokoł pracował w fabryce papierosów Polakiewicz». Miedzy ro­
botnicami lej fabryki była шМа I łado* Jadwiga i—Ł.ł~v,  ^Mn 
«krycie kochała si4 w Orlióakin. Majster tejie fabryki aadooancjo- 
wal ją  W ochranie i Jadwiga Izdebska m ia ła  ańwinaM m m ,  
w an a.

Tymczasem Tadeoe przygotowywał zamach aa polkowaika Iw*. 
f * W*’ _ w P^^dzieA wykonania tegoi został areszt.waay. W*, 
be* tego Tania postanowiła eama wykonać zamierzony — — », 
i pawnego dnia zjawiła ai« w ochrania w gabinecie awega eica. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j rewolwer a ręki i am oz ił ja  do 
powrota do doma. Tewerzyize, nie wieda«e w jaki spwéb sr -1 
) 4  powrót do domu, podejrzewali ją »  zdrad«.

Tadeuaa uciekł •  gmach. a,d„ i ukrył n ,  w m itukvùm  matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego ргма Moskali. To 
te* d.m eiion. m . •  rzekomej zdradzie Ta.i. Wreweie postanowię- 
’*• »ezwae j f  aa aqd partyjny.
r  T**“ i " u '1 '* * demu/ i5 -  * » i « *  **  M  rozprawia partyjnej. Г , wysluehan. w y j«* .«*  Tani i kaaan. je j Zgłosić ssę , ,  dw . ty.

** " * * *  P* *  A --
Ла posiedzeniu komitetu boj.w .ga pM tan.wi.aa aa WMelki «*. 

»5  uratować Jadwig« Izdebską, akasan« aa śmierć.
Opcącowan. aacaególowy plaa, który udał u , :  lu b s k a  .niknęła

t s » r  Ä “ d -

a r ^ ! I ł ! , d ! u l U**Wi1f ' ełed*ii  eenerał-gabernotera Skałlona i .-  
£ £ £ ?  i S * * * * *  Mméch’ :  « -  « » - h  w przebraniuro-

ä  ■ä s - s ä
Г  И Г -

ы Lä & e l “ b’rk":,u.,.N™S,kr г г  
£ I-i .  1 S . Ä :
аЫ Ь у. *  1 J r e * *  hojewczynię przyjęła rzekom o do

w « ^ ^ S k ^ ^ d « 1 e , U r ä " ; OTet  ' T ?
Tadousaa aa a ~ i .  m U stel gdzTIdaTy* „ Г Г “  ' Р°/Ы г Tymczasem Taxi, v.a- ,  „  *“»<У ma sprawozdanie.
aaaważyła. jak eznla T Л 7̂Р* znalazła zi« również tam—uwazyia, jak ezułe Tadeusz rozmawia z Jadzia.
nnw «£ u, 8*ybko pobiegła do komisariatu po lic ji na M ura

e. - le  opow iedziała kom isarzowi, iż przypadku
k S ^ n  Î T * ”  .“ “ ociiiskim  usłyszała rozm owę m ężczyzny
f « f ^ k X ^ h r i -, ? łrar2yStW ie trzech k°b iet. Z rozm owy

; J E

z  * 3  S ' S S r a r f c * !  SK
™ t ó r ? k l t o w a E ąi w dłnnie f Dany ePMWca. V ik to r  G rün,

^  w >‘dctstac o«1 naej a izw isk o  Izdeb-
& y  ^  S z a c T J ^ r ™ 10 Г®1* A b y Ä  Iwanowa,

v-hnnt P.,erwsr.cj  cbw ili nie poznał je j ,  dopiero gdy adiutant 
S S L "  W Jeff°  Słr0nę’ jaJc gdyby U S m

— Ach, te ty ?

| Л Г т 1 Й а1а y f f  nierwhomo, nie mówiąc ani towa. I ylko jej dolna warga drżała.. .
rv Z J Ź T  mÓi,r5  d,rŻa! 6*« Iwanowa, któ-ze,rwaJ Ч г fotelu i zasłonił swe oczy, jak  gdy-
To ty?” * przypomnieć. A może mylę się?

— Tak to jestem, ła... — odparła cicho Tania. 
Szef ochrany zbladł. Stał chwilę, jak  wryty 

w  miejscu j  spoglądał na Tanię tak, jak  e d y b ^ S
5гй»5чйгт °?яг -  Czy *  *  *jaczeniar Czy to jest naprawdę Tania? 
nie ł f i  2“ adiutantowi, który wprowadził Ta-
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0;c~  ° '  byłabym ®zczęśliwa, gdybyś nie był moim
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Dajmy na to, że uciekłam..
A  teraz pragniesz zemścić się i zasypać ,ch,
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Wiktor

J o  ty , m o ja  córka?... Boże. p rz ec ier  miml-i 
córka? żebracxka! T!ik w y g lą d a  moja ‘ rod iona

— A teraz jesteś jak bezpański pies... Nienawi- 
dzisz mnie i nie znosie ich -  mówił daleT -  
bdybye nie chciała się nad nimi zemścić, gdyby
t T A P ^ dZf h  krP ' ' v d y, na pew.no nie prayszla 

bm i^ariatu opowiadać o tym, 
A u a a fü  -Уь Ь^тЬшггу w lasku młocióskim...

jak  wyglądasz? UcieJdaś przed nimi 
a może wyrzucili ciebie ze swych szeregów -  je- 
stes przecie* dla nich tylko córką szefa ochrany 
ą mnie oni nienawidzą! A teraz wyglądasz jak  ne- 
dzarka, ^mizerniałaś, zbrzydłaś, nosisz suknie ia
sw i k a r i ^ Z Tn 7 na?¥  Służ?,ca-  Tak skończyłaś 
Bunty, rewolucje, m Stlnlc w Ł

‘T  Ä
. i e '  t . ^ SpX ^ S ’D2My' “
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uczyailaś . A teraz powiklz, gdzie ea 'c^ 'b Sdvd '
co rzucili bombę na geaięrał-gubematora SkałłoŁ?

— Odpowiedziałam na to pytanie.^
— Komu?
— Jednemu z twych siepaczy.»

. , Siepaczy? Milcz! Jak ty śmiesz mówić o mo­
ich pracownikach, wiernych sługach cara... To sa 
uczciwi ludzie... Nie waż się tak mówić... 
i •> ^ rzed pół godtzmą wJaśmie zawisłam słowa w 
dot, a ten uczciwy i wierny sługa cara rozgrzał iHtv 
cbozerwono^d i chciał mi pchać pod paznokcie.:.

to  s T e p a r a T k X “ ' °  '  M '° " ' i e b  “
Tank syczaia ze zloéci. A Iwano« црокод»«

zapyfa?:
— A któż cię tak badał?

 ̂wói  nczciwy współpracownik,

bienicy?* Ĥ,wiadasz’ ^  katował ciebie na swej szu-
— Tak
— No,̂  pewno nie wiedział, że ma do czynienia 

z moją córką, w przeciwnym wypadku nie odwa-
a***1 008 podobnego uczynić...

— A jednak, pomimo wszystko jest kafem i o- prawcą.„
Milcz! Mówisz tak, jak  wszyscy buntmvni- 

cy, nazywają nas katami, nawet batiuszka-caria 
nazywają katem! A ty, niegodziwa, powtarzasz te 
same słowa. .W iedz, kim są ci, co rzucili bombę?

i ie odpowiem ci więcej na żadne pytanie 
i proszę, bys zaprzestał tych pytań. Możesz uczy­
nię, co ci się żywnie podoba, ale nie odpowiem ci 
więcej mc...

Liczysz zapewne na pobłażliwość z mojej 
Strony, sądzisz, że swą rodzoną córkę nie będę tak 
badał, jak badałem innych; ale mylisz się. Nie je -  
tiem.już twoim ojcem teraz! Jestem szefem ochra­ny...

— Wszystko mi jedno, kim jesteś i kim chcesz 
uyc wobec mnie... Możesz znęcać się nade mną, 
tak samo, jak  znęcałeś się nad innymi rewolucjo­
nistami... odrzekła Tania tonem zupełne} rezy­
gnacji. .. J

Spoglądał w jej twarz, jak gdyby chciał z niej 
w> czy tue, co kryje się za takim postępowaniem 
je g o  córki.

Nie mógł pojąć, co się tu nagle stało. Jeśli wsy* 
pafa t wych towarzyszy, jeśli wskazała, gdzie znaj­
dują się ci wywrotowcy — oznacza to, że między 
nią a nimi powstała otchłań, że zerwała zupełnie 
z mnu Czemu więc mówi z nim właśnie takim 
tonem. Czemu oświadcza, że nienawidzi go, i nic 
chce odpowiedzieć na jego pytania?

Wie już z praktyki, że więźniowie, którzy *y* 
pią własnych towarzyszy, zachowują się potem 
grzecznie, wyrażają zupełną skruchę i starają się 
d os tarczyc jak  najwięcej informaeyj ochranie...

vlc tu zaszedł dziwny wypadek, lan ia  sypie 
własnych towarzyszy, a zarazem wypowiada fcię 
z nienawiścią i pogardą o swvm ojcu oraz jego 
podwładnych. . .

_ Nie, nie może jej zachowania pojąć. Postanawia 
mówić z dobrocią. Może w taki sposób coś od niej 
wydostanie, ale Jania oświadcza kategoryczny^1 
i zdecydowanym głosem, że nie odpowie na jeg° 
p\ tania. Zresztą, powiedziała już Grünowt wszy*' 
stko, co miała mu do wyjawnienia i nie chce więr 
cej o tym mówić.

VV takim razie wrócisz z powrotem do gabi- 
netu Griina, on już ciebie dokładnie zbada... O, ło 
specjalista dla takich upartych ludzi... Jeżeli go* 
towa byłaś mnie zamordować, jeśli zwabiłaś mnie 
podstępem do hotelu Bristol, by bomba tych ło­
trów rozszarpała mnie, twego ojca — ja  również 
odwzajemnię się tobie tym samym. Powiedz, j*& 
się nazywają ci mierzawcy, którzy chcieli zamor­
dować ganerał-gubernatora ?

lan ia  nie odpowiada.
Odporwieez na moje pytanie, czy też nie?

— Nie.
. . w1?® chcesz, by Grün wpakował ci swe
igiełki, co?

— iNiech pakuje, jak  tobie to sprawi przyjem* 
nosc.„
. A nie boisz się? Chcesz mnie doprowa­

dzić do tego, żebym ja, twój ojciec, oddal ciebie 
w ręce Griina?

— Jest inne wyjście: możesz mnie stąd wyPn' 
scic, wtedy ja  odejdę.«

— O, nie kochanie, o tym możesz zapomnieć—; 
Dwa razy udało ci się stąd uciekać — ale trzeci 
raz będę bardziej ostrożny—

W tej chwili zapukał ktoś do drzwi gabinetu 
chwilę wślizgnął sdę do pokoju Grün. Był prze
ł n v  Ż P  S Z f t f  n f » b l * f l n v  1 ' n i ł i r r .  ż e l r  » w v t i e .

i za Ł Avsiizgnął się do pokoju Cirun. Dyi 
konany, że szef ochrany katuje, jak  zwykle, aresz­
towaną, a tu widzi, jak  Iwanow spokojnie rozm* 
wia z tą samą mierząwką, co śmiała rzucić w m
ПГЛ L'ninm r» r̂ r ̂

ł
i\r>

Teraz nic rzuca kałamarzy? — zauVT 1, 
Grün Jak widzę, udało się panu pułkownik0 
uspokoić tę terrorystkę— . Q/.

Iwanmv chciał jeszcze coś dodać, ale nagle r 
legł stę dzwonek telefonu. Gdy tylko Iwanow 
słyszał pierwsze słowa, twarz jego r o z j a ś n i ł a  

Rozradowany krzyknął:
— Aha! Aresztowano? Świetnie! . ,

Dalszy c ią g  J « fro'
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Pracownicze związki zawodowe
opowiedziały sią za ideologią Obozu Zjednoczenia N ir.
Komisja porozumiewawcza 

związków pracowników państ 
wowych, samorządowych i u- 
myslowych prywatnych, w 
której skład wchodzą następu­
jące organizacje: Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, Zw. Prac. 
Pocztowych i Telegraficznych, 
Stow. Urzędników Państwo­
wych, Zw. Urzędników Kole­
jowych, Zw. Pracown. Skarbo 
wych, Zw. Niższych Funkcj. 
Państwowych, Związek Niż­
szych Funkcj. Pocztowych, Te 
leirrafów i Telefonów, Zw. 
Prac. Teletechnicznych, Zw. 
Prac. Umysł. Administracji 
Wojskowej, Zw. Stow. Prac. 
Samorządu Wojewódzkiego, 
Zrzeszenie Zw. Zawodowych 
Pracown Miejskich, Zw. Zaw. 
Prac. Samorządu Terytorialne 
go, Unia Zw. Zaw. Pracowni­
ków Umysłowych — uchwali­
ła na posiedzeniu w dniu wczo 
rajszym, które przeciągnęło 
się do g. 4-ej rano, w związku 
z deklaracją ideowo - poli tycz 
Bą Obozu, tworzonego przez 
płk. Adama Koca, następujące 
oświadczenie:

„PoLski pracowniczy ruch zawodo­
w y za^ jze uznaje dobro Państwa za 
nacz?lne zależenie swej działalnoś­
ci. Pracownicy stw ierdzaja swój 
patriotyzm nie,;--2 ;rwnnym szere- 
gien o f ia rn yc h_ynô'.v.

Dobro »twu widzi ruch pra­
cowniczy w -.kupieniu całego Naro- 
d> wokół armiii i ye j Naczelnego Wo­
dza dla wzmocnienia siły obronnej, 
któro stano' ! gwarancję razwoju i

So: i Pan 1 a, opartej zarazem na 
obróbycie i wysokiej kulturze sze­

rokich warstw pracujących miast i 
Wsi, do czego dążyć należy drogq 
Stałego postępu i realizacji zasad 
sprawiedliwości społecznej.

D eklaracja płk. Adama Koca po­
twierdza naczelne załażenia w za­
kresie skonsolidowania społeczeńst­
wa dla potrzeb obrony Państwa.

Inicjatywę, oparta na tych zało­
ż e n ia c h , wspólnych wszystkim oby­
watelom, należy uznać za akt pozy-

Podstawą działalności ruchu pra­
cowniczego jest wolność ruchu za­
wodowego i całkowita jego niezależ­
ność od wszelkich organizacyj poli­
tycznych. _______

Zachu u ją ć  nienaruszalność tych 
zasad, polski pracowniczy rnch za­
wodowy, oświadcza, że wytęży iw c 
siły, aby z całą dobrą wolą wspól­
nie pracować nad podniesieniem Pel 
ski wzwyż, poprzez gospodarcze i 
kulturalne - umocnienie społeczeń­
stwa polskiego droga realizacji pod­
stawowych dążeń Ï  reform w myfl 
wytycznych, zawartych w dekiara- 
c ji społeczno - gospodarczej związ­
ków pracowniczych z dnia 10 wrze­
śnia 1936 r.“.

Wiatr wpędził pod tramwaj
polskiego cyklistą w Wattignies

LILLE. W północnej Francji ~
oraz w Kanale La Manche po­
czątek marca upłynął pod zna­
kiem burzliwych wiatrów i nie 
pamiętnej słoty połączonej ze 
śniegom i gradem.

Liczne połączenia telefonicz 
ne zostały przerwane, a wszel­
ki ruch wstrzymany >stał na

Pfecioraczki pod opieka rządu
400.000 d o la ró w  w y n io s ą  dochody z  f ilm ó w  z

u d z ia łem
TORONTO. Mimister opieki 

społecznej Croll oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że pię- 
cioracaki Dioune w b. r. od­
dane zostaną rodzinie na dal­
sze wychowanie.

Rząd kanadyjski czuwać
będzie jednak nadal podczas 
ich nieletności nad sumą 543 
tys. doi. złożoną dla nich z dat­
ków publicanych i prywat­
nych, oraz nad dochodami ich 
filmowymi, które w latach

Po strasznym wybucha m ny
s ta te k  grecki s ta n ą ł od razu  w  płom »en.ach

BARCELONA. Marynarz 
Canulikos, jedyny uraiowany 
z katastrofy greckiego okrętu 
naftowego „Lukia“, Który na-
fknqwszy się na minę na wyso 
kości przylądka Bagur, wyle­
ciał w powietrze, twierdzi, że 
eksplozja nastąpiła w odle­
głości 6 mil od wybrzeża, a 
üie jak  podawano pierwotnie 
jednej mili.

Statek stanął natychmiast 
^  płomieniach, co uniemożli­

wiło załodze, z wyjątkiem k il­
ku znajdujących się na pokła­
dzie marynarzy, szukania 
schronienia w morzu.

Na miejsce katastrofy przy­
był natychmiast konsul grec­
ki.

Szczątki okrętu zinajdują się 
na głębokości 200 m. i skut­
kiem tego nie mogą być pod­
dane zbadaniu przez nurków.

Morze wyrzuciło na brzeg 
zwłoki kilku marynarzy.

Kińz sairafl edaadnai Twa przyszło«T
ty îko  najsłynn ie jszy Jasnow idz • Grafolog WOMOUTH 

:C Mistrz M iędzynarodowego Instytu tu  W iedzy Tajem nej
uznany jako w szechśw iatow y le n o m e n  dysponujący moc* 
sugestjl i m a gn etyzm u oraz Jasnow idzenia  na odległość 
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trasie Bethune — Calai»—Bon
logne.

vV_Wattignies podmuch wia 
tru zmiótł pod koła tramwaju 
50-cio letniego cyklistę polskie 
go, Pawia Kozłowskiego z Car 
vin. Nieszczęśliwy doznawszy 
ciężkich obrażeń, zmarł w szpi 
talu St. Sauveur w Lille.

Ich

1937-38 wyniosą kontraktowo 
400 tys. dod.

Sprzedaż tylko w paczkach. — .Wystrzegać « «  aaśladownictwl

P. P. S. i klasowe związki
ю о А е с  c E e B t i z a t r o s c j B  # s Æ .

Zapowiedź frontu demokratycznego
Centralny Komitet Wyko­

nawczy Polskiej Partii Socjali 
stycznej i  Prezydium Komisji 
Centralnej Związków Zawo­
dowych w Polsce, zebrane na 
wspólnym posiedzeniu w dn. 
5-go marca, uchwaliły nastę­
pujące oświadczenie, które 
ogłasza „Robotnik".

1) drogi ideowe ruchu pol­
skich mas pracujących, zada­
nia walki I pracy zostały na­
kreślone w sposób najzupeł­
niej jasny w uchwałach XXIV 
Kongresu Polskiej Partii So­
cjalistycznej i  w zgodnych z 
tymi uchwałami postanowie­
niach narady przedstawicieli 
Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych oraz przedstawi 
cieli partyj socjalistycznych;

2) polski ruch socjalistyczny 
i polski ruch ludowy wskazały 
zgodnie w sposób równie jas­
ny na drogę wyjścia z obecne­
go położenia politycznego kra­
ju ; ta droga — to uczciwe i

swobodne wybory, przeprowa­
dzone na podstawie demokra- 
lyczjiej naprawdę ordynacji 
wyborczej; K ra j musi dojść do 
głosu rzeczywistego; kraj mu­
si rozstrzygnąć sam o włas­
nym losie , o swoim Rządzie.

* * *
Deklaracja obozu, tworzo­

nego przez p. puik. Adama Ko­
ca, w tezach swoich, dotyczą­
cych zagadnień ustroju spo­
łeczno - gospodarczego i poli­
tycznego Państwa jest wręcz 
przeciwstawna założeniom i- 
deowym ruciiu polskich mas 
pracujących. Narzucanie społe 
czeństwu nowej organizacji 
politycznej drogą siły, prowa­
dziłoby nieuchronnie nie do 
konsolidacji, ale do zupeLnc.ro 
rozbicia życia wewnętrznego 
kraju.

* * *
Centralny Komitet Wyko­

nawczy Polskiej Partii Socjali

styczmej i Prezydium Komi­
sji Centralnej Związków Za­
wodowych zwracają się do 
polskich mas pracujących x 
wezwaniem, by skonsolido­
wały swe siły pod sztandara­
mi Przebudowy Społecznej, 
Demokracji, Wolności.
Spiueej ;:ńćpuylw^|rkwg&ta.

Przebudowa społeezna i  .de­
mokracja są warunkami nieu­
niknionymi dlatego, by posta­
wić obronę Państwa na pozio­
mie, odpowiadającym konieoz 
nościoni, które powstały, jako 
skutek położenia międzynaro­
dowego.

Na podstawie tych zasad po­
wstaje w Polsce Oboz robotni 
ków, chłopów i pracowników 
umysłowych, skupionych w© 
własnych niezależnych organi­
zacjach. Obóz, który weźmie 
na siebie odpowiedzialność za 
losy Polski, za je j przyszjosć, 
przebudowę społeczną i obro­
nę.
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Granice Hiszpanii pod kontrola
która będzie wykonywać kilxuset cudzoziemców
_______  _ . _ _ _ . . « 1 1 • £ 1__I _ .  t*
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145« .44 10609— 14 12551— 44 15144— 28 15793— 5 
T ^ £ - 2 a  14728-44 14814— 24 14934-28 15242— 14 
Ж о Г 44 15563-3  16155-28 17123— 28 17210-3  
1944Г- } 4 18007— 3 18299-14 19062— 14 196C8— 14 

24 18345— 44 19963— 24 20681— 14 20301-3
‘У&47 4 . •‘'W'-—J  ic*47 7--l/Wi------- •
20677 l*  18343—44 19963—24 20681—14 20301- 
2l5't~î4 20727—14 2C932—24 10938—28 20608-'
»2547 W 22100-5 22093-28 22029-14 22225-24 

f . ' , , 14 22470-3 22735-28.
2lg“ ,V- EW na nr. nr.: 94—24 136—47 192—24 
729-.;; 129—24 326-18 424—13 645-37 724-18 
'764^5, 820-42 1051-24 1551-24 1525—47
219ł T;; 185Ä—18 1981-24 1990-47 2079—1 8 ,-------------- -

42 2206-18 2559-24 2455—17 736-37 1 22443-37 22783-37,

LONDYN. Z londyńskich 
kól dyplomatycznych donoszą 
o ogólnych zarysach planu kon 
trou.

Stworzone zostanie między­
narodowe biuro nieinterwencji, 
które składać się będzie z 
przewodniczącego, mianowa­
nego przez komitet nieinterwen

. . . . .  ----- ---------- —  _ cji i delegatów, mianowanych
2862-  42 2892-24 S W 1-« S S Z i î  Р Г 2 в2  Г2^ 3 у  bryty jsk i, franCU-

«45-42 4354-42 4452-37 ski, niemiecki, wioski i rosyj-
î a t l i  45Ä2—24 4632-24 4754—24 4953-37 „Т.: * *

5«  g î ô a  ю  Biuro to kontrolować będzie
6954^57 to27— 37 7200—13 7367—37 7759—4?, system nieinterwencji na lądzie
u e Z *  8780—18 wot=M I M  i  morzu, w imieniu państw bio-
895512^ 8977-18 9204-37 9251-24 9228-47 rących udział w układzie.
omrZiJ 9493—37 9654—47 971ł—37 9745—42 , . . .  ,  . ,
9750—47 »855-18 10041-^710144—47 101W-47 Rząd b r y t y j s k i  podejmuj
10704-24 1 0764—47 10827-47 0 »» -4 2  1Ш--42 -------------- i .  _ ---------------- ! .
11397—47 11406-42 11440-18 11713—47 11741—2
«<ooi_37 12091—42 12553—Î7 12416—37 12514-,4
12778-24 15199-37 13Ш-42 15403-42 15445- 
42 13451 —24 15523-37 14045-13 14120-42 
141*1-42 14254-47 U428-S7 14533-42 14594- 
47 *4W—13 15Mt-J7 15122—47 1 «95-47 1 
—18 16491-24 16604-18 14700-18 16771-47
17144 .. 37 17202_18 17245—18 17509—18 17348—
H 17395—18 17512—42 17̂ 42—42 17679—37 17350 
—37 17950—37 17957—37 18258^24 18̂ 54—14

się obserwacji wykonywania uu ■■
ukîadu o nieinterwencji na | stępujący sposob: Obaerwato-

PIERSI W UCISKU DUSZNOŚCI

granicy portugalsko - hiszpań 
skiej. Kontrolę tę wykonywać 
będzie 130 obserwatorów РГ2У* 
dzielonych do ambasady W. 
Brytanii w Lizbonie.

Rząd brytyjski zapewnia ko­
mitet, że ułatwienia poczynio­
ne przez rząd portugalski umo­
żliwiają w całej pełni wyko­
nywanie kontroli.

Granica francusko - hiszpań­
ska podlegać będzie kontroli 
międzynarodowego komitetu, 
złożonego również ze 130 osob.

Granica *iniędzy Gibraltarem 
a Hiszpanią kontrolowana bę­
dzie przez 5 osób.

Kontro’a wybrzeży Hiszpa­
nii będzie wykonywana w na-

brak tobu kaszel zaflesrmie- czorne. W tych wypadkach -37  17950-37 17957-37 182J6-« ° p ab - ICUU, i t a s z e i ,  ZttłtCfaU* J Г .__n „ „
13353—18 1»12<>-24 19249-57 19622-47 19И4- nIC j c ię z k o S C  o d d e c h u  ---- OtO
19754-^4^9762—47  ̂20019—37 20021-37 10034 zasadnicze objawy choroby

. ................ -47  20247-18 20513-18 20337—42 20427—14 }цс którym CZÇStO towarzy-
T ! Ä ! ; gorączka,  krwioplucie, o-
I—24 1?90-47_ 2079-18 ,- 1 8  2 2 5 » ^ ^  22560-18 22552-) 622 j s i a b i e o u e ,  poty, d reeZ C Z e  W ie -

V Ł y c n  \ v ) p ü u \ a u i

stosuje się zioła piersiowe Dra 
BREYERA Nr. i. Do nabycia 
wszędzie. Polherba, Kraków- 
Podgórze.

rzy wchodzić będą w z góry
wyznaczonych portach i przy* 
staniach na pokłady okrętów 
udających się do Hiszpanii i

Słynących pod IJagam. państw 
iorących udziai w układzie.
Po wejściu na statek prze­

prowadzą oni dokładną kon­
trolę, czy nie wiezie on mate­
riału wojennego lub ochotni­
ków. Liczba tych obserwato­
rów wynosić będzie około 550.

Nadzór morski wykonywany 
będzie prócz tego przez brytyj­
skie, francuskie, niemieckie i 
włoskie okręty wojenne.
ДНИДИИИ—

Napad bandycki na 
lis to nosza

CHARLEROI. Wczoraj wie- 
czorem bandyci, którzy nadje­
chali autem, napadli na dwóch 
listonoszów worek, zawierają-
ki z pocztą na stację.

Bandyci wyrwali jednemu z 
Lsaonoszów worek, zawierają­
cy przesyłki wartościowe na 
sumę 18 tys. franków, po czym 
zbiegli
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U Dziobasów _ na seansie 
Wszyscy geście są już w transie. 
Każdy patrzy, każdy słucha, 
Czy me u jrzy czasem ducha.

Dodek korzystając z chwili 
Głaszcze rączkę panny Liii.
Nagle!... Przy drzwiach jak iś ruch! 
lo  na pewno idzie duch.

Wytrzeszczyli wszyscy oczy., 
Jakaś dziwna postać kroczy 

biała niczym wata... 
Widać, że nie z tego świata.

Nagle stanął tuż przed Dodkiem,
Dał mu pięścią w łeb, jak  młotkiem. 
Dodek wrzasnął: „Struszna rzecz! 
Precz stąd duchu! Precz stąd, precz!*

Ale widmo zagadkowe 
Znowu go stuknęło w głowę.
Dodek w nogi! Trzasnął drzwiami, 
Lepiej skryć się przed duchami.

Drzy ze strachu Dziobasowa. 
Dzicbas się za żonę chowa. 
Widmo zaś czułe się chvli 
Nad partnerką Dodka — Liii.

i 1 z toskotent do pokoj u 
i Druga postać w białym stroju. 
Jak len do obory, wpada! 

i bapie głośno, nic nie gada.

J Drugie widmo z strasznym rykiem 
Bęc pierwszego ducha b'ykiem. 
Wniosek z tego, że wśród duchów 

1 VV całe nie brak dzielnych zuchów.

Pierwszy duch wydaje jęki, 
Urugi zasię do panienki 
Przyskakuje jednym susem 
I obdarza ją  całusem.

Znów wybuchła walka, którą 
U ątpię, czy opisze pióro. 
Taka groźna i zajadła,
Ze opadły prześcieradła.

I Duchów nieporozumienie 
! Г"оуtrach i zniszczenie.

Л tym zajęciu im przeszkadza 
1 Zawezwany tu pan władza.

j y i w l o i n o s c l  S H O W p M / ę

I.K. P. wysyła trzecia drużynę
cio Poznania

nic I

i Choc duch jesteś, chociaż mara, 
[ jednak cię nie minie kara. 
t za awantury, bracie,

I Posiedzisz w komisariacie.

uważając, że г  Wartą i ink 
„  można wygrać.
iJuże zdziwienie wywołała w Lo­

dzi wiadomość o tym, że IKP na 
mecz bokserski o drużynowe mi­
strzostwo, Pobk i w bot .je z W arta 
w Iaznau,hi ustalił następujący 
skład zespołu (wg. kolejności wag): 
btasuak, /уgier, Graczvk, Więckow­

ski, Mikołajczyk-. Scliwn, V.eber i 
, 1 oma lak.

Zamiar wysiania garnituru trze­
ciorzędnego czyni wrażenie demon­
stracji przeciw decyzji Wydaiału 
Sportowego r.Z.B. w głośnej spra 
wie Białkowskiego i w ory'" 
meczu IKP -  Warta w łodzi,

Zakaz urządzenie konkur. .spotkań
na Wołyniu

Wołyńskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej ustalił wlek 
jumorow w granicach od 15 do 19 
tat Zatem w bieżącym roku będą 
przyjmowane wyłącznie zgłoszenia 
rocznikow 1919—1922 jako zgłosze­
nia juniorów.

Równocześnie zarząd postanowił 
сЛ ет  usunięcia szkodliwej konku­
rencji, zabranie klubom klasy wyż­
szej rozgrywał. « w tych samyc.li 
miejscowościach zawodów towar zy* 
i ł ,n âc 1̂ rozgi"ywek mistrzów 

»kich klubów klasv niższej.

мнят/ m i i c Y
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Reprez. hokejowa Polski remisuje
l  Огакй t T -I к /ч1. |\Л\¥ Cl # < . _________ _ką reprezentacja hokejowa 

i ozegrała ^ecz hokejowy w Ham- 
urgu z reprezentacją miasta, osią- 
a jąc W’ Lh. bezbramkowy 0:0. Po- 
. У przeważali znacznie nad prze­

ciwnikiem, n^e umieli «obie jednak 
r^radzic z obroni Hambu- 

W czasie prz.rw  popisywała się 
w jezdzie parami mistrzowska para 
świat., ilerbc*—Bier, wywołując a- 
planz w id owe!

1‘OLSCY NARCIARZE STARTUJĄ 
W JUGOSŁAWII.

Onla 27 marca odbędzie si4 \ Ju­
gosławii w miejscowości Pla-nica 
w ielki międzynarodowy konkurs 
skokow na_ miejscowej olbrzymiej 
skoczni, która umożliwia skoki po­
nad 100 mtr.

Do tych zawodów, jak  za/powiiada 
urzędowa agencja jugosłowiańska 
Avala, zgłosili się dotychczas na*r-

oiarze z Czechosłowacji, Austrii, 
Pobki, Niemiec, Szwajcarii i Nor-' 
wegii.
ŁYŻWIARSCY MISTRZOWIE JA ­

PONII.
W Tokio rozegrane zostały łyż­

wiarskie mistrzostwa Japonii w jeź ­
dzić figurowej.

Wśród pań zwyciężyła znana z 
udziału w olimpiadzie zimowej 13- 
leim a Etsuko Inada.

Wśród panów pierwsze miejsce, 
zajął rów,nież reprezentant Japonii 
na olimpiadzie zimowej Toshiiehi 
K ai ta v ani a.

SOKÓŁ MISTRZEM LWOWA 
W KOSZYKÓWCE.

г mało we rozgrywki w koszyków­
ce panów o mistrzwàtwo okręgu

Lwowa nie doszły do skutku, wo-
»kręgu lwow­

skiego zdobyła definitywnie druży 
na .Sokoła — Macierzy.

NIEUDANY STAKT BENNY 
LYNCH* A .”

Mistrz świata wagi meszej Bennv 
Lynch przeszedł ostatnio do wagi 
koguciej. Pierwszy swój mecz w tèj 
kategorii Benny Lynch rozegrał w 
Manchester z drugorzędnym angiel­
skim bokserem Len Hampton, prze­
gryw ając przez dyskwalifikację w 
3 rundzie.

D yskwalilikacj j  nastąpiła na sJtu- 
tek nieczystej walki Lynch o. Mistrz 
ь wiat a w ykaiżał bardzo słabi formę 
i przez pierwsze m ady wiele razy 
znalazł się na deskach.

D yskwalifikacja uchroniła go od 
nokautu, W’zglçdnie od wysokocy- 
frowej porażki na punkty.

P1ŁKARLE BERLIŃSCY W ŁODZI-
Ł ó d zk i k lu b  sportow*v o sta teczn ie

zakontraktował na przyjazd ao «>• 
dzi berlińską drużynę piłkar^M 
Uuiorn-Oberschneweide, z którą
zegra mecz międzynarodowy w 
iri dzień św iat W ielkiej Noc?

K>-
Jru-

..i dzień Świąt W ielkiej 
i), m.

Porażka mistrza św<ata
LO N D Y N . H o k e jo w y  -*słrz 

ś w ia t a ,  d r u ż y n a  k a n a d y  i ;ko
iz >1 I m IU j VAX 11 t-t j  ЛЛ.ьл — - •

iV im b er le y  D y n a m ite r s  r0Z- 
grał w piątek w Londy ь 
meoz z . londyńską uz v ,f‘n  : _______ «m io szacH arringay R a c e r s , P ° n ° * T ,  
sensacyjną klęskę w stosu
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